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Ze sportu 

Repr. akademicka 
Polski przegrywa 
w Zakopanem 

Oburzenie we Francji 
z powodu łagodnego wyroku 
na oprawców z Orodour 

w piątek, 13 bm., na lodowisku w za­
kopanem odbył się mecz hokejowy mię· 
dzy akademicką reprezentacją Polski, 
mającą wyjechać na akademickie mi­
strzostwa świata do Wiednia, a repre­
zentacją Wojska Polskiego. 

Mecz zakończył się zwycięstwem woJ­
skowych 6:5 co:3, 4:2, 2:0). Bramki dla 
zwycięzców zdobyli Olczyk 2, Więcek z 
l Jarząb I. 

PARYŻ. - Trybunał wojskowy w 
Bordeaux w nocy z dnia 12 na 13 bm. 
ogłosił wyrok w sprawie niemiec­
kich i alzackich zbrodniarzy wojen­
nych, którzy 10 czerwca 1944 r. be­
stialsko wymordowali prawie całą 
ludność wioski Oradour-sur-Glane 
(z 648 mieszkańców pozostało przy 
życiu 6). 

Dla akademików - Lewacki z oraz Ol· 
&Zowskl, Herda I Skarzyński Il po 1. 

Kadra mlodzletowa rozpoczęła mecz o­
strymi atakam„1 graJąc b. ładnie I szyb 
ko zdobyła w pierwszej tercji 3 bramki. 
Począwszy Jednak od drugiej tercji, gra 
naszych młodych reprezentantów stała 
się chaotyczną, w wyniku czego lnlcjaty 
wę przejęli wojskowi, których akcje by­
ły bardziej przemyślane I zdecydowane. 
Rozstrzygnięcie meczu przyniosła trze­
cia tercja, podczas której wojskowi zdo­
byli 2 decydująee o zwycięstwie bramki. 

Z przestępców, którzy zasiadali na 
ławie oskarżonych, większość ska­
zano na kary od 5 do 12 lat więzie­
nia. Jedynie dwóch zbrodniarzy ska 
zanych zostało na karę śmierci. Je­
den SS-owiec został uniewinniony • . 

Me~ ""1Zbudzlł olbrzymie zainteresowa­
nie, gromadząc około 6 tys. widzów. 

W szerokich kołach francuskiej o­
pinii public7..nej panuje oburzenie z 
powodu niezwykle łagodnego wyro­
ku wydanego przez trybunał woj­
skowy wobec zbrodniarzy hitlerow­
skich. 

"af,ffJU ~ il vv-sw14JA7J 
-.5;:iiii11 ... m111..b-. 

WIEDE~. - Dnia "l."l eksploatacji boqactw na­
bm. odbędą się ·w Au· tu•alnych Korea połud· 
str11 wybory do parta· n1owej. 
mentu. Walka prz~dwy. * „ * 
b')rcza zaostrza się. :i.1- SOFIA. _ w końcu •u· 
ły reakcyjne uciekają się teąo br. ma być zawarty 
do szantażu I zastras:re- aąresywny układ wojen· 
nia wyborców oraz roz. ny międ:ry Juqostaw1ą, 
pętały 1<ampan1ę osz. Grec:Ją 1 Turcją. Mon1-
czerstw pod adresem or· ster spraw zaqrarllcz-
ąan1zacji postępowych. nych rządu totows1<ieqo, 

* • * Koc:ra Popowicz, ma u-
WASZVNGTON. - Nie- dat SI"\! 20 luteqo br. do 

dawno zostało zawarte Aten, skąd wraz z ąre­
m1ędzy L1 Syn-manem , c1c1m min15trem spr;ow 
Jos:•dą poro:rumienie. na zaqran1cznych Stefano· 
mocy ktoreqo Japol\•a pulosem wyjedzie do An­
zobowiązała się do wy· kary, qdz•e ma nastąpić 
sylania do Korei mate- podpisanie teąo aąre­
riałów wojennych oraz sywneąo układu. 
specjalistów wojskowych. * • * 
W zamian za to rząd Ja NOWY JORK. - 3,5 ty· 
pański otrzyma znaczne sląca robotników, obsłu· 
.,-ZVWll•.le w dziedzinie ąujących holowniki w 

I 

porcie nowoJorsklm, od· 
niosło zwycięstwo po 
10-dnaowym straJku. 
Zmusili oni pracodaw· 
ców do zadośćuczynlef11a 
och żądaniom poprawy 
bytu. 

* • * 
MOSKWA. AąencJa 

TASS donosi z Teherat1u, 
:l:e w dniu 12 luteqo 
zniszczona została przez 
trzęsienie z1em1 wieś Ta· 
rud, położona w odleq­
łoścl 150 kilometrów na 
Północny-wschód od mia 
sta Szachrud. Spośród 
1.500 mieszkańców wsi 
- 1.450 ząinęło lub od· 
niosło rany. 

* * * 
BERLIN. - W Poczda­

mie zakończył się pro­
ces ąrupy sabotażystów 
I szkodników, którzy w 
miejscowości Klelnmach· 
now prowadzili działal­
ność na rzec:r Imperiali· 
stów anąlo . amerykań· 
skich I Ich aąentów. 

Oskar:l:enł skazani zo. 
stali na kary od 2 do 10 
lat wlezienia. 
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Terroryści z BDJ 
zamordowali 
działacza SPD 

Pomoc dla of rar . 
powodzi w Holandii 
otl polskich 
obrońców pokoju 

WARSZAWA. - Pol•lti Komi tel 
Obrońców Pokoju komunikuje, że 

polscy obrońcy pokoju przekazali w 
dniu 13 bm. pod adresem „National 
Rampenfon<ls den Raag" (holender­

ski fundusz pomocy dla powodzian) 
kwotę 5.000 funtów szterlingów na 
pomoc dla ofiar powodzi w Holandii. 

Polski Komitet Obrońców Pokoju 
zawiadomił jednocześnie o dokona­
niu przeka;i;u Holenderski Komite't 
Obrońców Pokoju. 

Majstrowie realizują 

W Pradze obradowała Rada SFMD. Na 
sesję przybyło około 200 delegatów, gości 

I obserwatorów z 62 krajów. 
Na zdjęciu: fragment sali obrad. Na 
pierwszym planie członkowie delegacji 

radzieckiej. 
Fot. - CAJ;' 

Dziś na str. 3 

zamieszczamy 
pierwsze wypowiedzi 

nadesłane 

na Ankietę - Konkurs 
pt. 

„Mój dzień w pracy i w domu" 

Nominacja 
WARSZAWA. - Prezes Rady Mini­

strów mianował ob. Henryka Drąż­
kiewicza podsekretarzem stanu w 
Ministerstwie Kolet 

BERLIN. - Jak podaje agencja 
ADN, terroryści faszystowskiego 
„związku młodzieży niemieckiej" 
(BDJ), organizacji finansowanej przez 
Amerykanów i popieranej przez re­
żim boński - zdradziecko zamordo­
wali działacza SPD Dieter Wagnera 
z Heusenstamm (powiat Offenbach) 
za to, że wypowiedział się on prze­
ciwko prześladowaniu aktywnych 
bojowników o pokój w Niemczech za 
chodnich. 

wskazania B. Bieruta 
Coraz liczniej podejmowane są zobowiązania produkcyjne 

Wagner potępił zwłaS'l:cza akty ter 
roru wobec opozycyjnej organizacj' 
socjal-demokratów - „akcji socja­

Wytyczne dla <;l~o~ technicznego I wania w codziennej pracy cennych 
zawai:u: w przemow1emu PI:ezesa Ra- wskazań B. Bieruta złożyli majstro­
dy Ministrów Bolesława Bieruta wy wie przędzalni średnioprzędnej Zł'B 
głoszon.Y'ffi w Katowicach stały słę im. Liebknechta. I tak w oddzfale 
motoren; nowej fol"Il1;Y współzawodnic końcowym majster Leon Wlazińscki zo 
twa maJs-t;r~w ł~dzkich falbryk prze. bowiązał się podnieść produkcję sikrę­
mysłu włokienmczego. carek o 3 proc. oraz zmniejszyć od-

listycznej". W dniu 13 bm. zobowiązanie stoso- padki o 1 proc. Na jego wezwanie =-------------------------------_,, majster II zmiany - Pol zobowiązał 

Do..r. "r • 
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BOLESłA W BIERUT 
* * * 

się podnieść produkcję o 2 proc. a maj 
ster III zmiany - Wojciech Król, dać 
produkcję wyższą o 1 proc. od pro­
dukcji majstra Wlazińskiego oraz 
zmniejszyć odpadki o 1 proc. 

W oddziale maszyn obrączkowych 
majster Bolesław Łuczak zobowiązał 
się podnieść produkcję na swej zmia­
nie o 1 proc. oraz zmniejszyć ilość 
zwijek o 1,5 proc. Na jego apel 
majster II zmiany Mikuła postanowił 
zwiększyć swoją produkcję o 0,5 proc. 
a majster Leon Przyborowski pod­
nieść produkcję o 1 proc. i zmniejszyć 
odpadki o 1 proc. 

W oddziale przygotowawczym pier 
wsi z zobowią)!:aniami pospieszyli: maj 
ster Józef Promiński (zwiększen i e 
produkcji o 4 proc.) oraz maj ster II 
zmiany Filas, który postanowił wy­
rabiać plan w 105 proc., czyli o 1 proc. 
wyżej, niż majster Promiński. 

Gdy te słowa ma •I• przed oczyma, 11 produkcj •• 
łatwo wyciąąnąt wnioski w każdej fa· bOwskl. 

Majstrowie salowi: Zygmunt Wolsz 
reger, Zdzisław Kołacz i Edward Rysz 
kowski zobowiązali się czuwać nad 
podjętymi zobowiązaniami przez 
zwiększenie opieki, pomocy i kontro­
li nad pracą załogi. 

Taki Jest majster Jarzę- Również majstrowie w Łódzkl.ej 

bryce. N1em~I w każdej z nich bowiem w jakie ra:tąceJ sprzeczności do teJ 
można znalezć przykłady majstrów, dla postawy I do słów Bolesława Bieruta, 
których słowa Bolesława Bieruta aą dotyczących dobreąo dozoru w przemy. 
trafną I zrozumiałą lluatracJ11. śle. znajduje się Inny majster z tych 

Takim właśnte przykładem w ZPW samych zakładów Im. t.ukasińskleqo. 
im. t.ukasinskieqo w t.odzł Jest mal· Mamy na myśli majstra Stanisławsk;e. 
ster Jarzębowski. Przez całil zmianę qo z tkalni kortowe). Tkacze I kierow­
uważnie obserwuJe pracę powierzonych nictwo zdą:l:yll ąo poznać: opryskliwy 
jeqo dozorowi maszyn I ludzi, doątą:la w stosunku do ludzi, czasem zaś nie 
pilnie krosien, interesuJe si111 każdym można qo się doprosić o to, by przy. 
drobiazqiem. najmniejszą usterką. szedł I naprawił krosno, mało intere-

- Cląąle przy tudzlach ł przy ma· suje się tym, co sle dzie_Je w oddziale, 
szynach - mówią o nim w fabryce. A - ot - mawiają ludzie - pracuje, 
jeśli sit zdarzy. :l:e tkacz zajęty jest aby zbyć! 
właśnie przy Jednym ze swoich kro- Spodziewamy się, że maJster Stanl­
sien usunięciem jakieąoś bł~du, mal· sławski weźmie przykład ze sweqo ko· 
ster Jarzębowski nie przyąląda się te· leąi. majstra Jarzębo.,.skieqo I stosu­
mu biernie, dochodzi do druąleqo kr"O· jąc w codziennej pracy wskazania So­
sna, zatrzymaneqo na chwllę, I sam lesława Bieruta, zmieni swój stosunek 
Je uruchamia, śtedtąc z uwaąą produk· do maszyn I do ludzi I stanią się, jak 
cję. Byle tytko tkacz nie stracił ani tylu Już Innych majstrów, prawdzf. 
stu wątków, aby ani na chwilę nie za· wym oficerem produkcji, 
hamowała sie walka jeao ZllSDOIU o plan (rb) 

Tkalni włączyli się do zobowiązań 
podjętych w odpowiedzi na przemó­
w ienie B. Bieruta. 

Na naradzie poświęconej specjalnie 
omówieniu pracy w bieżącym miesią 
cu wszyscy majstrowie stwierdzili, że 
dotychczas-owe słabe wyniki produk­
cji Łódzkiej Tkalni w pierwszej de­
kadzie można poprawić właśnie: przez 
po<ljęcie apelu majstra Topolskiego 

- Przecież to najwięcej zalety od 
na.s ..:_ powiedział salowy Ue:11ryk 
Teodorczyk, który wraz z cała siwoją 
grupą majstrów drugiej zmiany po­
stanowił wykonać w lutym o 5 proc. 
więcej tkanin w porównaniu z pro­
dukcją stycznia br. 

(Dalszy ciąg na str. ._ 



''· 

M.ajstrowie 
realizują 
wskazania B. Bieruta 

(Dalszy ciąg ze str. 1) 

Znaczy to, że partie majsterskie: 
Zalewskiego, Bednarskiego, Michala­
ka, Zaremby. Dom:tilSkiego, ~golew 
skJe~o. Wojakowskiego, Pustelnika. 
Kocika, Pasierbiaka, Kaczmarka I 
Myszkowskiego wykonają plan w lu­
tym w 102,9 proc., a jakość podwyż­
szy się o 10 proc. w stosunku do do­
tychcza& osiąganej. 

Za dobrym przykładem Teodorczy 
ka poszedł również salowy Włady­
sław Szczęsny. I on podjął apel maj­
stra Topolskiego, a z nim razem maj­
strowie oddziałowi pierwszej zmiany: 
Michalski, Janic!tl, Wał~.ka, GuZQW­
skl, Dąbrowski, I..as, Ole.inlc7.ał , Ry­
bicki, Kru{lsld, Strach, MaJ, Wia.de.­
rek I Pośpiszyło. 

Postanowili oni ze względu na gor­
sze wyniki pracy od drugiej zmiany, 
dołożyć więcej wysiłku i podwyższyć 
produkcję o 10 wocent, a jakość o 5 
proc. 

Obecni na zebraniu majstrowie 
Łódzkiej Tkalni wezwali do stosowa 
ma w codziennej pracy cennych wska 
zań B. Bieruta przez podjęcie dal­
szych zob::>wiązań majstrów z ZPB 
im. Harnama. 

W ZPW im. Barlickiego majster 
Czesław Be111arclt, którego partia ma 
·najwyższą wydainość pracy w całym 
z3kładzie, zobowiązał się zmniejszyć 
iloś{: planowanych godzin postojo­
wych o 25 proc„ 

W ZPW im. Łukasińs.klego majł!ter 
A1eksander Jarzębowski zobowiązał 
się podnieść wydajność każdego tka­
cza ze swego zespołu o 0.5 proc. oraz 
wyrabiać wątek do czysta. 

111!.XPRESS JWSTR.OWANY: 

Bierzcie z nich przykład! 

Nauczyciel i. wychowaWca 
P rzed masywrui obraib~II'ką stoi I kariało się przede \WZystlcim, że iko­

ze zma'liSZICZO'llym c:wołem chł'O- nieczine jest podniesienie kwailfiika-
pak i uwa.:żmie mierzy część. cji robotników, dyscypiliny wy.twór-

Dobrze pracovvał na odcinku Sien 
kiewicza tokarz Mi•kolaj Labodki. 
Lecz mimo w.s.zystko był on zawsze 
niezadowolony ze ewej ipracy. Szyb­
ko przygotuje obrabiM'kę, "Włączy 
motor i„. eto! bez pracy. 

- Znowu, a bodajże clęł - mru~zy crzej. I od tego też irozpoczął Sienkie 
I ze złością rzuca część do skrzynki. wicz. 

- Spokojnie! - chłopak drgnął czu 
jąc na swym ramieniu rękę majstra. Często rozmaw1ał z młodymi ro-

Maj.ster Jefim Sienkiewicz, nie botnllmmi i robotnloaml o inicjaty­
ś.piesząc się wYj.a.śnia młodzieńcowi wie tcika'l-zy Agafonowej i ZandalNl 
co spowodowało brak w wykonanej wej, o metodzie inżyniera Kowalo­
przereri części i natychmiast demoo wa. CierpUwie, wytrwale wyjaśniał 
struje, ja•k lepiej umieścić nóż. robotnikom ich bł~y, demonst.ro-

-. Spróbuj, Kola, pracowat na dwóch 
obrabiarkach - zaproponował mu maj 
ster. 

Zawarczał motor. Młodzieniec ha- wał naj·racjonalniejsze metody pra­
czyltiem odrzuca wióry. Gdy c-zęść cy, opowiadał o urządzeniu obra­
jest już gotowa, dokładnie mierzy ją bia·rki. Wytrwale uczył on wykO>rZY­
kilk.akrotnie i zadOW'Ollony, ostroż- stywaalia każdej minuty cza.su pra­
nie kła~e ją na skrzynię. Nagl~, cy, oszczęd7...ar.1a metalu i narzędizi, 
przypominając flObie coś, zwraca Się doglądu obrabiarek i urządzeń. 

W ciągu kilku dlli we dwójkę m­
stanawiali się nad tą propazycją, o­
bliczali każdy krok, każdy ru-ili. 
Wkrótce praca na dwóch toka["kach 
okazała się rzeczą całkowicie możli­
wą. Obecnie na odcinku są już trzej 
tok.a·rze-dwuwairerla•bowcy. 
Wychowując i 6Zkoląc robotni'ków, 

Jefim Sienkiewicz również sam w 
dalszym ciągu się uczy. Ukończył Ol'l 

kursy majstrów przy zakładach, wie 
le czyta, starannie przejmuje i wdra 
ż3 doowi.adczenie srtacha.nowców Mo 
skiewskich Zaikładów Motocyklo­
wych. Bierze on aktywny udział w 
życiu spolecz.nym załogi przedfilę­
bicirstwa. Komsomolcy wybrali gu 
na członka od<lziałowej egzekutywy 
organizacji k~olskiej. 

i we--oło woła: 1 · - Dzlękuj9, towarzyszu majstrze! Oto, na przykład: Naita67.a Droz-
„ .. Majster. Jak wielka jest jego dowa. Mimo, ż~ się starała, jakoś jej 

rola w -z.a·kła<łzie pracy! Jefim Sien- nie szło: albo się opóini, z.c:ciskając 
kiP.-wicz, komsomolec, był jeszcze do część w uchwycie, albo wytoczy nad 
niedawna jednym z najlepszych &ta mierny milimetr metalu. W wyn.i­
chanowców fabryki motocykli i ro- ku - pl.a0nu nie wykonywała, no i 
weraw. Pewnego ra;zu kierownik od był brak w produkcji. 
działu meeharUcznego powiedział 
mu: 

- Gratuluj9, towarzyszu' Sienkiewicz! 
Mianowano was zmianowym majstrem 
odcinka tokarskłeqo, odblerajclo zmia­
nt. 
Było to dowodem wielkiego zaufa 

nia. Jakże je usprawiedliwić, jaik: 
osiągnąć zwię1{5zenie wydajności 
pracy, Z!l1111iejszenie braków na od­
cinku? Od czego zacząć? Wszyst.1de 
te pytalllia nurtowały Sienkiewicz.a. 

- Od ludzi rozpoczną - zdecydował. 
- Slusznie - poparto go w biurze 

p".r•.yjnym ! w komitecie Knmsomolu. 
W ciągu kilku dni młody majster 

•_iw.aż.nie przyglądał się robotnikom, 
E•taorannie badał przyczyny uniemoż­
liwiające wysokowy<la:jną pracę. O-

Wiele godzin spę~ł majster ~Y 
ob.rabia:rce Nataszy, wyjaśniając i 
pokazując jej, jak należy zaciskać 
część w oprawce, ostrzyć nóż, zorga 
nizow.ać swe miejsce robocze. Nastą 
pił wreszcie dz.leń, gdy Natasza po 
raz pierwszy wykonała nonnę zmia 
nową. Byro to radosne wydarzenie 
w życiu młodego majstra. 

Wniłkliwy i cierpliwy wychov.rawoa., 
dobry organizator, Jefim Sienkie­
wicz szybko zdobył sobie aut'Olrytet 
wśród robotniikóW. Słuchają oni u­
wag i rad młodego majstra. 

W sierpniu 1952 roku S!eł'llk!ewkza 
mianowiruno ef.air&zym majstrem odcln 
ka toka:mciegu. 

R 
Na wnio.sek Sienkiewicza na od-

zeC~. v__ ciniku za1,oota.1owrano piły oo cięcia 
__ 11 półfabrykatów i oboinair'kę ~.Urno 

Cl~ekawe żliwia to zaoszczędzenie w clą.gu 
dnia okOło 40 :roboczQ-godzin. 

------ _ Załoga oddziału, ~na hiemcy 
Rok 19S2 był dla radzieckich szkół =Yrni uchwałami XIX Zjauiu PM 

tii Komunistycznej podjęła zobowią 
wyższych rokiem dalszego ich roz- umie przedterminowego wykonania 
woju. Obecnie w ZSRR kształci się planu na rok 1953. 
1.400 tys. studentów. W 1952 r. przy- _ Musimy stanć sit _. powledztat 
jęto na pierwszy rok studiów przeszło Sienkiewicz na zebraniu- by odcinek 
370 tys. studentów. na" pracował Jeszcze wydajnloj. 

W samych tylko wyższych uczel- Tak codziennie m&ZCZEl?iając ro-
niach Moskwy kształci się więcej botnikom zamiłowanie do swego ~ 
studentów niż łącznie w Anglii i w?"1u, ~chowując w nich praiwdzi-
Francji I wte eoc:ia.li&tyczny i'toSlmek do pra-

. cy, starszy majster Sienkiewicz osią 
~ 1952 r. otw~rto szereg nowYch gnął to, że wszyecy bez wyjątku ro­

wyzszych uczelni, w tym Instytut botnicy jego odcinka prr.ekiraczają 
Inżynierów Gospodarki Komunalnej zmianowe normy. 
w Stalingradzie, instytuty techniczne Jest to niemałą 2Mh.l.gą majsłA 
w Taganrogu, Riazaniu, Iżewsku, zmianowego przodującego w oddzia 
Tomsku, Instytut Wet.erynaryjny w le odcinka 1:okarskl.ego„ 
s:emipałatyńsku, Instytut Rolniczy - Obecnie siol pn:ed n&m1 nowe 
w Kutaisi i szereg innych. zadanie - opowi~ Jeflm Sienkie-

Nowoutworzona instytucja - „Gi- wicz. - Cheemy ~nłejssyć o pOłO 
prowuz" opracowuje projekty no- wę liczbę robołnikow na naszym od 
wych gmachów wyższych uczelni. W cink1] 1 jeszcze bardziej podnieść wy 

1953 
· · L · d · d&Jnóść pney. W łym celu trzeb& 

r. ro~ie Slę w e?.m~a. zie, każdego robotnika n&uesyć dwóch 

W strefie Woł:tańsko - Dońskleqo Kanału Im. W. I. Lenina w obwodzie ro­
stowskim_ powstanie szereą ośrodków maszynowych, roz:porządza)ących trak­
torami i sp„zęt~m rolniczym o nap9dzie elektrycznym. 

Na zdjęciu: montowanie podstacji w Mlecz:etnowsklm Ośrodku Maszynowym. 

Charkowie, Mińsku, Taszk1enc1e 1 in- - trzech zawodów zmniejszyć liczbę 
nych miastach Związku Radzieckie- operacji prsy azdej części, opraco­
go budowa nowych gmachów wyż- wać ścisły bannGnogram pracy, Je­
szych uczelni oraz domów mieszkal- stem pnekeaa.ny, ie i to-zadanie wy 
nych dla studentów i profesorów. konamy, • J.l'ot. CAi' 

• 
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Z. l't!.: Po wykorzystaniu urlopu 
macierzyńsJ;:iego nie stawiła się Pa­
ni do pracy, a więc nie istnieje o­
becnie żadna podstawa do ponowne 
go przyjęci.a Jej z zaliczeniem cią­
głości pracy i to w tym samym 
dziale. Jasne przecież, że jeżeli 
wszystkie etaty są tenaz zajęte - nie 
zwolni si~ żadnego pracownika z 
tego jedynie powodu, że dopiero po 
kilkumiesi~cznej przerwie zdecydo­
wała się Pani podjąć pracę na no­
wo. Sądzimy, że postąpi Pani słusz 
nie, jeżeli przyjmie zaproponowaną 
Jej pracę w innym dziale. Utracih 
Pani pr:Jl\i\i'O do zaliczenia ciągłości 
pracy jak również do nie wykorzy­
stanego urlopu wypoczynkowego. Je 
żeli pracownik z. własnej woli roz­
wiązuje umowę o pracę - traci au­
tomatycznie prawo do urlopu czy 
też do odszkodowania za nie wYkO­
rzystany urlop. · 

Odpowiadamy: 
CZVTELNICZ:<A Z UL. Sl<ARUOWEJ: 

Referent socjalny udzieli Pani vl'łaści· 
wej pomocy i ra:lzimy zqłosić sl9 do 
nieqo bezpośrednio. 

HENRYK ŁUCZAK: Czy odbywa się 
rekrutacja do pracy w upatr:ronym 
przez Pana mieście - poinformuje Go 
Samodzielny Oddział Zatrudnienia, ul 
Wó!czar'1ska 18. 

ZMARTWIONA LENA: Nie ma PQWodu 
do niepokoju. Dyskrecja zapewniona. 
JANUSZ KIK: Informacje Pana są nie· 

ścisłe. 0$rodek Szkolenia MotorGweqo 
szkoli zarówno ltandydatów na kierow· 
ców zawodowych Jak I. tzw. amatorów. 
Odmowna załatwienie podania spowcdo 
wane zostało brakiem miejsc. Nic jed· 
nak nie stoi na przeszkodzie, aby zapi­
sał się Pan na następny kurs. 

CZYTELNIK Z WROCŁAWIA: Jeżell 
zwrot wkładów ze Sp. Pracy może być 
dokon~ny dopiero w kw)etniu - jak to 
przewiduje statut - nie pozostaje nic 
mne.ąo •. Jak podporządkowat się posta· 
nowieniom statutu. Interwencja nasza w 
tej sprawie byłaby bezpodstawna. 

Nowoj01"ski ,,Da.itv News" z B listo 
pada 1952 zamieszcza notatkę o pew 
ne; amerykańskiej matce, która uzy­
skala 500 dolarów ze sprzedaży swe­
go 11-miesięcznego dziecka.. Po 500 do 
larów za każde ze swvch dwojga 
sprzedanych dzieci uzyskała także 
Helen Werthington z Newark. Obie 
stanęly vrzed sądem. 

Po 1000 dolarów - jak wynika ze 
staotystyk - zarabiają bankierzv 
W all Street na każdym żolnłerzu 
amerykańskim zabitym w Koret. Ale 
za handel śmiercią doroslych dzieci 
matek amerykańskich nikogo się w 
USA pod sąd nie 1tatDia.. (u) 

Codziemut nowelka „Expre~ Borys Polewoj dę życzył suzęśliwej podróży takiemu. oo się I bujemy tu takich!" 
od pracy wymiguje, a za zarobkiem leci!" Postanowiłem wtedy, że odejdę tegoż same-

Siad. radzieckiego 'człowieka 
Za zarobkiem! Gdyby to był choć powie- go dnia. 

dzi3ł jakiś smarkacz, a nie stary partyjnik i to Prawie całą noc przewracałem się z boku na 
nie w cztery oczy, a w obecności naszej NadL.. bok. Dużo przemyślałem przez te nie przespa-

W upalny letni dzień szedłem groblą ~dłuż Widać przecież, że nie jesteście tutejszy, nie Strasznie mnie to dotknęło. „Dobrze - po·· ne godz.iny, A nazajutrz rano poszedłem do 
wielkiego zbiornika wodnego. Grobla jak gdy znacie naszych ludzi! wJedziałem - wrócę tu na przys2lłe la.to i brygadiera, pięknie go przeprosiłem, obiecałem 
by przecinała krajobraz na dwie części, peł- - Jakże to? Pracownik kombajnu I mecha- przywiodę za robą morze, aż do na6zych ste- że jakoś opanuję mój wstrętny charakt.er ż~ 
ne sprzeczności i przeciwstawleristw. Z pra- nik? Przecież to dwa zupełnie inne za- pów. Jeszc:c.e będziecie mnie prosili 0 przeba- już we wszystkim będę słuchał tych, ktÓrzy 
wej strony, tak daleko, jak sięgał wzrok, roz- wody! czenie! Ale ja nie zapomnę wam tej rozmowy!" więcej umieją ode mnie. „Chociażbym miał 
lewala się przezroczysta, 7je!ona fala. Na - A jednak tak jest. Nie ma niedostępnych Chłopak siedział, gryząc jakąś trawkę. Nie P.racować jako chłopiec na posy'1d _ zgodzę 
lewo aż po linię horyzontu rozciągał się step_ l'Zeczy dla człowieka o otwartej głowie! Wszy patrzyl: w moją stronę, a gdzieś w dal, gdzie się, a tylko nie usuwajcie mnie z brygady!" 
Było tu zupełnie pusto. Tylko nad samym stkiego można się nauczyć. W naszej brygadzie zielono-niebieska woda zlewała się z takimże Cóż, zgodził się i nie pożałował tego. Nie chcę 
brzegiem wody widniała nieruchoma postać pracował nawet jeden fryzjer. A ja pracuję zielon::>-niebieskim niebem. Ale widocznie czuł się chwalić, ale wkrótce stałem się jednym 
samotnego, młodego chłopaka o rudej, kę- przy kombajnie. Tu mechanika i tain mecha- potrzebę pomówienia o swoich sprawach, bo z najlepszych mechaników jego brygady. Jesz 
dzierzawej czuprynie. Objąwszy rękami kola- nika, tu metal i ta ·metal Łatwo mi przy- po chwili zaczął znowu: cze w tej chwili wisi przy śluzie, na honorowej 
na śledził z zainteresowaniem ruch drobnych chodzi ta praca. - Powiem szczerze, że niewiele brakowało, tablicy, mój portret. A najważniejsze, że wrócę 
fal, które rozbijały się o brzeg grobli. Wstrząsnął swoją rudawą czupryną, błysnął a byłbym uciekł z pracy przy kanale. Kiedy z budowli do kołchozu z takim bagażem, że 

Obok niego leżał wypchany i starannie za- białymi zębami. pokazałem im swoje dokumenty, w dziale aż hej! 
wiązany worek, walizeczka z patefonem i zu- - W kołchozie też byli tacy, którzy nie kadr odesłali mnie od razu do sekcji mechani- Spojrzał znowu w dal i mówił daled: 
pełnie nowa, nie zgnieciona nawet jeszcze chcieli mnie puścić. Myśleli, że nie dam sobie ki - cieszyli się, że dostali wreszcie facho- - Zarobek! Pokażę ja im zarobek! Dopiero t 

czapka. rady: „Siedź w domu - mówili - czego c.1 wego montera. Przydzielili mnie do starego zobaczą, jak to źle kpić sobie z człowieka! 1 

- Łowicie ryby? - zapytałem. brak? Tu masz sławę, szacunek, dziewczęta Ukrainca, który jeszcze przy budowie Dnie- $mieli się ze mnie: Ha-ha! Hi-hi! Przedłożę 
Chłopak z jawną niechęcią oderwał wnok wariujit z:a tobą, a tam zginiesz jak Igła w prostroju otrzymał medal. Mistrz to nie byle im cztery dyplomy uznania i telegram od mini 

od zielonawej toni. stogu siana!" A jednak nie zginąłem! Ot, wra- jaki, ale charakter ma niezwykle arbitralny. stra, w którym specjalnie chwali moją pracę. 
_Któż by pozwolił sobie na łowienie tutaj cam z dwoma dyplomami! Wszystko wydaje mu się jasne i proste i nie _A jak tam z morzem?_ przypomniałem 

ryb? _ odpowiedział. - Tu hoduje się ryby - N!e chcieli was wypuścić z kołchozu? może zrozumieć, że ludzie bywają rozmaici mu. 
_ i dodał, jak gdyby sam do siebie. - żegnam - Nie chcieli. Ja byłem tam na całą oko- i że mają rozmaite poglądy. On nawet przez 
Sill··· Wyjeżdżam już, czekam tylko na maszy- llcę przodownikiem. Wszystkimi sposobami sen mówi o budowie komunizmu... zupełnie 
nę.„ Cholerna maszyna ugrzęzła gdzieś po brali się do mnie: złością i perswazją, groźbą tak jak ja. 
drodze! Bodaj to wszyscy diablll i krzykiem. Ale uparłem się: tak mnie serre Początkowo jakoś szło, ale po pewnym cza-

Ten rudy, barczysty, pochmurny chłopak ciągnęło do tf'j budowy, tęskniłem za nią, ja!~ sie nie mogłem już z nim wytrzymać. „Masz 
na pierwszy rzut oka nie wzbudzał bynaj- za jakąś dziewczyną. Aż chudnąć zacząłem z wprawdzie order Lenina - powiedziałem do 
mniej sympatii. Ale ponieważ 1 ja także mu- tęsknoty. Nareszcie kierownik ziryto- niego któregoś dnia - ale ja na przykład 
siałem czekać na samochód, usiadłem na wy- wał się na serio. Splunął i powiedział: „Bła- mam odznaczenie za pracę, jestem najlepszym 
grzanym słońcem, kamiennym bt'V!gu tamy. zen z ciebie! Puszczę cię, ale wracaj tu na pracownikiem kombajnu w całym rejonie -

- Czy jedziecie na jakąś nową budowę? zbiory!" i nie pozwolę, aby ktoś tak na mnie wrzesz-
- Ale skąd! Jadę do siebie, do kołchozu. Kierownik dał mi wprawdzie zezwolenie na czałl" To się dopiero zrobiła alVantural ,,A cóż 

Pracuję na kombajnie, rozumiecie? wyjazd. ale towarzysze dokuczali mi nadal. t;, - krzyczał - czy ty pracuj~z na budow-
- A tutaj przyjechaliście przyglądać się bu ,,Pewnie uciekasz stąd, aby nie pracować przy lach komunizmu, czy siedzisz sobie gdzieś w 

dowie? remoncie" - mówili. „Nie chce ci się leżeć zacisznym biurze? Okazano cl tyle zaufania, 
- Ale skąd! Pracowałem jako mechanłk ... 

1 
pod .maszyną!" Ale najgorzej powiedział sam j' dali ci wspaniałą pracę, a ty chcesz zdemo­

łk co b~d~ wam o~wiadał takie historie! bą:aadier: ~ci r~ki nie P-Odam, ani ni~ b~- raUzować brygadę? ot, demagogi Nie potrze-

- I morze będzie! Czytałem w gazecie, że 
WQ<lę przeprowadzą do nas nie stąd, a aż z Mo­
rza Cymlańskiego. Nie wracam do swoich z pu~ 
stymi rękoma! Ale teraz chyba coś jedzie.­
Słyszę huk motoru ... No, bądźcie :tdrowi! 

Sprężystym krokiem zbiegł po pochywści, 
pozostawiając nad brzegiem wody ślady swoich 
podkutych butów. Zielone fale uparcie pod­
pływały do tych śladów, ale jakoś nie mogły; 
ich dosięgnąć. 

I pomyślałem nagle, że nie tylko fale, ale 
i czas jest bezsilny wobec śladów, pozosta­
wionych przez nowych, radzieckich ludzi -
takich, jak mój przygodny znajomy! 

Opr. J. 1'-
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Szukamy przyczyn niedociqgnięć Przypominamy 
warunki udziału 
w naszej ankiecie 

Redakcja „Expressu Ilustrowanego" 
przy popa.retu zarz~u Łódzkiego ZJdP 
organizuje konkurs - ankietę 

U racza źle • 1e dzieje 
„MOJ DZIEIQ" W PRACY I W DOMU". 

Celem ankiety jest dotarcie do najszer­
szycb mas mlodzle:ty z tymi zagadnie­
niami. które ją tywo interesują. 

Każdy miody chłopiec czy dziewczy­
na wlnnl wzlą~ udział w anl<iecie, pi­
sząc do „Expressu" o tym, jak powo­
dzi Im się w pracy, co według nieb na­
leżałoby wprowadzić dla usprawnlen!a 
w!asnej pracy w szkole czy w fabry­
ce, czy są racjonalizatorami I jjll<ie 
mają osiągnięcia, czy specjalizują się 
w pracy I w jaki sposób, jak korzysta­
ją ze świetlicy I jaką tę świetlicę chcle 
liby widzie<'.:, Jak świetlica pomaga Im 
w stosowaniu nowych, przodującyc;h 
metod pracy radzieckich racjonalizato­
rów I nowatorów, w jaki sposób od­
działywają wychowawczo na kolegów, 
będących pod wpływem bumelantów 
lub blklnlarzy, jakie mają trudności w 
pracy, jakle prapilenia I plany na przy 
szlość Itp. 

Piszcie o wszystkim, poruszajcie naj­
bardziej Interesujące was sprawy, wska­
zujcie po Imieniu I nazwisku tych, lńó· 
rzy przeszkadzają wam w waszej pracy 
dla ojczyzny. 

Wypowiadajcie się na tematy . tak bll· 
skle młodzieży jak stosunek między 
dwojgiem młodych ludzi, na temat ko­
leżeństwa, przyjaźni I miłości. 

Wypowiedzi nadsyłane do redakcji „Ex· 
pressu Ilustrowanego" powinny być pod 
pisane pełnym imieniem I nazwiskiem 
l" utora z podaniem je'o zawodu I micJs· 
ca pracy czy szkoły. 

- Poproszę o ciepłą bietiZ'nę„. 
- Dia mnie jedwabny komptecik .•. 
- Tu Łódzkie Zaklady Przemyslu 

Gumowego. Kiedy nam przy.Uecie 
partię dzianiny-katoszówki? „. 
~ Dzianina znajdu,. 

/". 'Y. ~ '\ je coraz szersze 
'1 ( 7 ~ r,,. ....\ zastosowanie w 
ii['J · ~--,: , ;rodukcji wszeik ·e 
0~ ~ ,..., \ qo rodzaju odzież1~ 

\ 
,..., r/7- .... z ~zianiny robi ~.ę 

11 
l .,. 'l.a3rozm!titszą bie-

liznę, z dzianiny 
oowstają kompte.. 
ciki jedwabne i 

1 · ?Wykle, koszuiki 

\ 
· "-. sportowe. Dzian;,.. 

„· ny używa się tfż 
jako dodatku c'o 

Naczelny dyrektor wykończenia róŻ-

Rozenberg ri.ych fabrykatów I 
iak np. katoszy. 

- Dawajcie nam towar! - doma­
ga się Centrala Odzieżowa. - Da­
wajcie nam d<ianinę! - proszą Za­
kłady Gumowe. 

KILKA RAZY„DLACZEGO" 

W zrasta popyt na wyroby dzia­
ne, musi więc wzrastać produk 

cja tego artykułu. Plan ogólny prze 
widuje pełne zaspokojenie potrzeb. 
Ale jeżeli wśród zwojów dzia111iny w 
wytwórniach bieli>zny mało znaj<lzie 

W dniu dzisiejszym zamieszczamy pierwsze wypowiedzi czyłel­
ników w konkursie-ankiecie „Mój dzień w pracy i w domu". 

Juź pierwsze dni po ogłoszeniu ankiety wykazały, ja.ldm olbrzy­
mim za.Interesowaniem cieszy się ona wśród młodzieży. Z fabryk, 
urzędów, Instytucji i szkół navfywają wypowiedzi, poruszające sze­
roki wachlarz spraw interesujących młodych obywateli. 

Jeszcze raz przypominamy, ze po zakończeniu ankiety między 
autorów najlepszych prac rozlosowane będą cenne nagrody. Ter­
min nadsyłania wYPOWiedzi upływa z dniem 31 marca br. 

Co Tob .le' po pracy". kochający swoją ojczyznę i fabrykę. 
' Mamy też w naszej fabryce mło-

dzież przeszkoloną w szkołach zawo-

G dy mam wolny czas, często my dowych niższego i wyższego stopnia. 
7 ślę - co~ ~obić? Może by .iść I o tych właśnie chciałbym napisać. 

do świetlicy .... No tak, mozna Nierzadko młody człowiek po szko 
by. ale w nas~j świetlicy ~e ma nic 1 le nie potrafi znaleźć wspólnego ję­
goduego uwa~. Cz~e17 śc1.any, . par~ zyka ze starymi fachowcami. a zwła 
krzeseł, ławki, ~tohk1 i me więceJ. szcza z majstrami . .Ja sam pełnię funk 
Mamy wPrawdz1e dobrz~ prowadzo- cję salowego na przednlni średnio­
n! D~m Kultury ?1:ZY ulicy Przędza! przędnej naszych zakładów, a do fa 
maneJ, ale rńłod~1ez naszeg.o z:ikładu bryki przyszedłem po ukończeniu 
~c~uwa wielki brak ŚWletlicy na SZJkoly Techniczno - ·Przemysfowej 
mie3s.cu w za~ładach: . . . przy ul. Żeromskiego w Łodzi. Od 
~ru cz~sop1sm, a~1 b1~hotekf. N~e pierwszych dni z szacunkiem odnosi­

r1ozna tez posłuchac radia, bo ?o. me le~ się do starszych fachowców, gdyż 
r ta, a zab:yt~owy adapter Jest JUZ od zdawałem sobie sprawę, że mogę się 
• •eregu m1es1ęcy popsuty. Cała atrak od nich dużo nauczyć. 
I ie stanowi komnlet do „damki" i I . 'odł . w· le d ·e 

·ypaczony stół do ping-ponga. rue zaw1 em się. ię zaw z1 
' Sprawa świetlicy cią!?Tlie się w na czam moim starszy:n ~owarz:;:gzon; 

h kł d h od d · · d w pracy, a szczególnie kierownikOWJ szvc za a ac osc awna. . . b 
ub. roku były na ten cel fundui'ze. przędzalni ZP.B i~. Lu~semburg ? 

1 · h · k t n N' ma Wladyslawowi MtkHŁsk~emu. doświad a e ic me wy orzys a o. ie d 
1 

., · · 
bowiem do tej chwili kierownika lub czone;nu przę. za m.rnwi, oraz maJ; 
instruktora. który by należycie po- strowi z oddz.iału przyg-0towa:vcze:' , 
kierował pracą kulturalno-oświato- ?b. Gorz'?<dowi. o,m t? nauc~y~i mme. 
wa. Niejednokrotnie na zebraniach )ak nalezy łączyc wiadomosc1 te<;>re: 
ZMP czy grup związkowych odzywil tyczne ~ codzien!!ą praktyką. Dz1ęk1 
ły się głosy krvtyk!. Dopominano sie tern~ <?B~ągam dz.is w pracy .ta~ dobre 
rozpoczęcia nr~cy świetlicowej. Nie- ~ym~1 i moge •ne posz~zvc1ć, .ze mo­
wiele jednak w tym kierunku zro- 1a zmiana '!" prz~z~ln.1 ś~edmoprz~ 
b' nej ZPB im. Dz1erzynsk1ego stale i 

1 ~~~~ąc 0 pracy kulturalnej w na- rytmicznie wykonuje, ~ nawet i prze 
'Szych zakł.lidach trzeba stwierdzić, kracza plany pr.oduk.cyJne. 
że nie zawsze należycie rozprowa- Sprawa ta lezy m1 bardzo na se~­
dzane są bilety do teatrów i kin. Ra~ ~u. gdyż _niejednok~ot;nie obse1~ui; 
da zakładowa zawiadamia zwykle i slyl1zę, Jak młodziez niewła~ciwi: 
mężów zaufania w ostatniej chwil! odnosi ~ię .do starycl7 ~achowcow, ci 
1 to jest powodem, że wielu pracow~1 zaś z:a;-em. tą mło~z1enczą but~ z~­
J::ów musi z biletów zrezygnować. Nie skleprn.Ją s1e w sobie, tworząc 3al~ze 
wszyscy też . grupowi orientuja się , szkodliwy ol~ kraiu sztuczny podział 
w jaki sposób należy zamawiać bi- na „starych" i „młc<lych". 
Jety i dlatego członkowie załogi w To musi się skończyć! Apeluję 
minimalnym tirocencie zamawiają je do mo'.ch młooych towarzyszy 
za ich pośrednictwem. p~cy _ abso.Iwentów szkól zawo 

I ieszc:ze Jedna s1'rawa. Wielu zwo- dowych i technicznych: pol.'zuć-
lenników miały wV".:leczki. jakie daw cie niewłaściwy stosunek do sta-
niej organizowano. Szkoda, że hyło rej kadry fachowców. Tylko teo-
ich tak mało. Np. o~tatnią do War- ri:i. połączona. z praktyl'ą mo:ie 
nawy urządzono w 1ecie ub. roku. dać dobre WYn'.kł w pracy. Któż 
Warto więc pomyśleć o nastennych . zaś będzie was lepiej wprowadzał 

ZOFIA Olłl:.OWSK.A w praktykę vrTBszych za.jęć, jeśli 
skub11Mka z Za.kładu „C" nic ci, ofiarni i wypróbowa-

ZPB Im. Stalina. ni w ciąi:ru dziesiąfok nieraz lat 
fachowcy? 

Uczmv sie od fachowców Uczmy się więc od naSzYCh 
starszych towanyszy, a korzyść 

W naszych ZPB fm. Dzierżyń~kie- bedzłe podwójna - dla nas i dla 
go mamy wielu ofiarnych i dzielnych produkcji. 
mł~ych robotników. !"oważna i~hl WIESŁAW SUCIIARZEWSKI 
częśc. to znani i. cenle~1 przodO\vm- • ter a!ow pn~'za.lni średnio-
cy tiracy, zorgammwam w szeregach ma.JS s Y """ 

ZMP i nlezor~aniz.owani - goraco przędnej ZPB im. ~:ierźyńskiego. 

cie sztuk ze st<emplem ZPDz. im. T, 
Dura.cza w Łodzi, to dlatego, że ... 

- Nie ·wykonaliśmy pl.anu -
stwierdrL.a naaze1ny :ililżynier Klot. 

- Jak to wygląda liczbowo? 
- Rocmy ~ ilościowy w 1952 

r. wykonailiśmy w 94,3 proc„ za sty­
czeń br. - w 83,9 proc. 

A więc zdecydowanie źle, tym bair 
dziej, że dane za luty wykazują do 
9 bm. zaledwie 87 proc. planu iloś­
ciowego. 

- Dlaczego tak IS-ig u was d z i e 
j e ? - pytam inż. Klota. 

Na co otrzymałem odpowiedź: 
- Zbyt późno nadszedł surowiec:, 
Przewlekła t·equlac:ja maszyn, 
Zarząd nie wysłuc:hał monitów 

Asortymentu zmiana, 
Poprawki w planac:h, 
Późna dec:yzja c:entrall, 
lnterlokl nam zabrali ••• 
••• I tak dalej, i dalej. 

naszyc:h, 

Dużo tzw. przyczyn „obiektyw­
nych" wylicza inż. Klot, jednakże 
naczelny dyrektor zaikładów, Rozen­
berg, zdobywa się również na przy­
toczenie przyczyn „subiektywnych", 
a więc taikich, których można było 
na miejscu uniknąć. 

Ot, chociażby sprawa zaopatrzenia 
w surowiec. Dnia 18 grudnia. ub. r. 

Analiza postępów 
doskonołq kontrolq 

D o Technikum Włókienniczego 
przybyłem z Dolnośląskich Za 
kładów Przemysłu Lnianskie­

go w Kamiennej Górne, gdzie odby­
łem kilkuletnią praktykę zawodową. 

J ffitem przewodniczącym orga!Ill.iza 
cji samopomocy w nauce „Pionier" 
i chdałbym wypowiedzieć się na te 
mat mojej pracy. 

Moim zdaniem zajęcia w kOile sa 
mopomocy powinny być prowadzo­
ne nie przez jednego z na·jlepszych 
słuchaczy, aJ.e prze-z różne oooby. Do 
prowadzi to do zwiękseenia aktyw­
ności uczniów. 

Praca w naszych !rolach saan0-
kształceniowych nie daje spodziewa 
nych wyników z braku dootatecznej 
dyscypliny wśród słi,lcł:aczy. Szcze 
gólnie tych, którym pomoc w nauce 
je511; najbardziej potrzebna. 
Dużą pomocą w pracy są repetyto 

ria, które przeprowe>dza większość 
wykładowców. Jest to bowiem naj­
lepsza kontrola pracy ucznia poza 
lekcją. 

Moim zdaniem, powiruiy odbywać 
się u nas częściej narady kl&owe, 
zwane przez nas „praniem". Szcze­
gółowa analiza postępów w nauce 
każdego słuchacza jest doskonałą 
kontrolą a zarazem dostarcza cenne 
go materiału do dalszej pracy. 

Przyznam się szcz~ze, że ba~dzo 
odczuwam brali: dobrej rozrywki. 
To, co nas szczególnie pociąga, to 
wieczory dyskusyjne, w których bra 
liby ud~iał literaci i poeci. Bardzo pra 
gnęlibyśmy, aby w naszej świetlicy 
były organizowane takie \vicczory 
literackie. 

Zdarza się i tak bowiem, że mło­
dzi nie znajdując w świetlicy godzi­
wej rozrywki idą, jak to si~ mówi, 
„szlifować bruki" na ulicach. 

Stąd już jeden krok do bikiniar­
stwa. Muszę tu jedn.ak zaznaczyć, 
że w naszym Technikum bikiniar­
stwu wydano zdecydowaną walkę. 
Mamy nań niezawodny sposób. 

Z własnego naszego doświadczenia 
na terenie szkoły mogę powiedzieć, 
że doskonałą metodą na zwalczenie 
„orygilllalności" jest ośmieszanie i 
bojkot. 

Moim zdaniem należałoby także 
zas.tanowić sie nad niektórymi tań­
cami, przenikającymi do nas z kra­
jów zachodnich, a które pozbawione 
wszelkiej estetyki budzą obrzydze­
nie. Mam na myśli takie „ta1'lce" 
jak boogie-woogie, samba i inne. 

JAN NOSZCZYK 
słuchacz Technikum Włókienniczego 

w Łodzi. 

ZPDz. im. Duracm Cl'brzymały plan na 
I kwarlał 1953 r. i już wówczas kie 
rownictwo fabryk.i wiedziało, że im 
będtle potrzebna. przędza jedvre.,bna 
o numeracji 120-L Mimo to do 12 
stycznia br. nic w 7JWią.ziku z tym 
nie :zJrobio1no, jaik.kolwiek rooidziel.­
nik przędzy z zak1adów jedwabni­
czych fabryka Du.racza otrzymała 2 
stycz.n.ia. 

Ta niedootateczna troska o suro­
wiec &powodowała w konsekwencji 
nadmierną, ponadplanową, bo wyno 
szącą oltolo 5 proc„ ilość postojów. 

W TAJEMNICY PRZED MAJSTRA­
MI 

N a niewykonan<iu planu zawa­
żyła jesreze jedna s u b i e k 

t y w n a przyczyna. Kierownictiwo 
zakładów, otrzymalWISIZy kO!likTebne, 
asortymentowe plany produikcji, 
długo zast.anawiało się „co robić z 
tym fantem" i w re:ziultacie do hai 
produkcyjnych i do majstrów plany 
te ... 

- ... P~ bardzo późno - Sk&r 
ży się majster Reinhold Kierpal, -
Tak samo późno otrzymujemy roro 
wiec i dlatego inie wyrabiamy pla-
nu ... 

Na późne otir2ymywainie surowca 
i plainów aisortymentowych na!I'Zeka 
również majster Józef Jędrzejczak. 
Ci ' dwaj - Kierpal i Jęd:rzejcz..aik :­
to dobrzy maj.sitl'owie, troezczący Blę 
o ludzi i maszyny, <i'bający o produk 
cję. Ale na miejscu jest także i in­
na pa•ra maijsterska: Rajski - Cho­
rzewski. 

Pierwszy nie z,awsze na ~ P'LY 
chodzi do fabryki, nieraz zagląda 
tam tylko przypadkowo, bo przed­
tem zdąży zajrzeć do ikielis?Jka, dru 
gi.~ 

- Majster Cho­
rzewski, kiedy go 
n.ie poiprOISZę, ni­

( .......... gdy nie podejdzie 
~ do mojej ma..o::zy­

;.._ ny - mówi mło-
\ ~V<: dy. d~ewiarz, ~ło 

dzirruerz Kmie-1 ciaik. - Dwie mo 
je maszyny stoją 

unieruchomione 
'-.... . ) już dw~ tygodnie, 

\\. ale maJS'ter Cho.-
\ • rze\vski nie re-

„ montuje ich, od­
Naczelk1~ftynier kładając to z dnia 

na dzień ... 
Kierownictwo zakładów nie wy­

ciągnęło do.statecznych konsek~cji 
w sto..""tlnku do tych majstrów, może 
więc każdy z nich przyjmie pod 
swoim adrE'.sem 

przy )adelską taką radę: 

- Jeśli praqniesz z nami iść, 

To cło jutra nie odkłada), 
Teqo, co masz zrobić dziśl 

JAKOSć - JAKOS TO BĘDZIE 
Kupiliście w sklepie komplecik jed 

wabny a.y spodnią bieliznę. Ale w 
domu przy bliż.szym obeJrzeniu 
stwierdzacie, że w dzia:n.inie są „ocz 
ka", zgrubienia, rozmaite &kazy itp. 
Wówczas możecie śmiało za.ryzyko­
v.-ać przypuszczenie, że dzianin.a, z 
której uszyta jest wasza bi~liz...'W, 
pochodzi. z ZPDz. im. T. Duracza w 
Łodzi. 

Bo i z jakością jest tutaj nienaj­
lepiej. 

I to nie Jest bez przyc:zyny, 
te złą dzieją tu dzianinę. 
Jak również przypadkiem nie Jest, 
2e źle się tutaj d z I e j e • 

Ze źle - świadczy fakt, iż w żad 
nym dotąd miesiącu plany jakościo 
we nie były tu wy>konane. Dlaczego 

jalk:ość jest zła? Niewą;jipliwie <flatte­
go, że nadzór techni=y nie stoi na 
wyookości zadania, że dużo do życze 
nia pozoebawiia.ją procesy technolo­
giczne, że na każ.dym ikroku widiać 
bra!k trosk.i o popraiwę istniejącego 
staimi. 
JAK NAJSZYBCIEJ POPRAWIĆ! 

Czy rru:irim.a więc się terarz: dziwić 
że plan w ZPDz. Duracza jest 

systema<tyoznie nie wykonywany? 
Oczywiście przy takim stylu pr.acy 
nie Il'Xlgło być inac:zej:'Tym bardziej, 
że i współzawodnictwo nie jest po­
sta'W'ione na odpowiedniim poziomie, 
a o pracy związkowej mówi fakt, że 
ani jeden maj.ster nie jest do tej po 
ry członkiem związku mwodowego ! 

Z tym stanem 
fZ'eCZY° należy jak 

~ naijseybciej &koń-

/ 
·)· o','.'rj). ·1';. czyć. Kierownic-

- , ,\ / .!) I / two, rada .za!kłado 
l.)) )_ ?/., . wa, organi.zacja 

" _ _, ,,, pairtyjna muszą 

f;j ··~ gruntownie przea-
{ T }._ .._, Ul nałioować sytua­
fUJ>J _; cję i natychmiast . .; { ,; 'Y / przystąpić do re-

orga111izacji i =iia 
ny stylu pracy. 

Jędrzejczak 

Bo przecież jeśli: 
Juź znane są teraz przyczyny 
I wiemy, czyja w tym wina 
(Kierownic;twa - to jasne przecie!) 
Więc Jak najszybciej, naszym zdaniem, 
Jeśli zadania 
Wykonać praqnlecie -
Musicie plan 
Na pierwszym postawić planie! 

Naipisali: 
Jerzy Bogusławski 
Adam Ochocki 

Ilustrował: Nyga 

O naszej 
, . 

nowej pow1esc1 
„ T aiemnica stoczni" 

iei autorze 

Andrzej Braun 

Jutro, w niedzielę, 15 bm. 
wchodzi na łamy naszego pisma 
nowa powieść odcinkowa „Ta.je 
mnica stoczni" („Lewanty"). 

Przez pa.rę miesięcy czytelnicy 
nasi czytać ją będą z wielkim 
zainteresowaniem - chcielibyś­
my więc w krótkich słowach 
przedstawić im au~ora tej po­
wieści. 

Jest nim Andrzej Braun. Uro­
dzony w roku 1923 w ł,odzi, 
Braun rozpoczął swoją dzia'.al­
ność literacką od poezji. W roku 
19~3 wydal zbiorek pt. „Szra­
my", w dwa lata później „Repor 
taź serdcc7.Ily", a w 1951, wraz 
z W. Woroszylskim i A. Manda.­
l!anem - „Wiosnę sześciolatki". 

Nad s•.voją powieścią „Tajem­
nica stooznl" („Lewanty"), któ­
ra jest jego debiutem prozator­
skim, pracował Braun przez trzy 
Iata. Czytelnicy nasi z zaintere­
sowaniem śledzić bP,dą tok tej 
naprawdę c!ekawej i barwnej 
powieści, której akcja, obfitująca 
w w!ele dramatycznych spięć i 
sensacyjnych momentów, rozgry 
wa się w Gdańsku i O[lowłada o 
pra{)y na.c;zych rohotnlk1Jw stacz 
nio\\'YCh, którzy budując nowe 
statki przyczyniają się do szyb­
szego rozwoju gospodarczego i 
do wzrostu potęgi Folskl Ludo­
wej. 



STll. '­• • 
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Film o generale Swierczewskim 
Wąwóz. Po Obu stronach wysokie, s11 

nie zadrzew•one zbocza. Droqa w11e się 
miedzy wzqórzam1. Obok droq1 rzeka 
Oroqa 1edz•e wojskowy samochód, a za 
nim dw•P pełne totn1er"Z'Y c•eta.rOwk•­
Naci1e słychać strzały . Zcirzyt hamul 
ców Auta ciwaltown•e zatrzymu1a s•ę 
Z pl„rwszecio samochodu wyskaku)e na 
szose l:'enerał l ciężarówki z:es!<Ołkulą 
żołn1en.:e. General rozął<'!da się na 
wszyst41e strony Pada rozkaZ': 

- Na z1em1ęl Kryć się! 

Ota zilustrowania trudności. jakle plę 
trzyły się przy realizacji teąo filmu, 
wystarczy wspomn1ec. że wszyst1<1e sce 
ny rozqrywaiace się w tych !<ratach. na 
l<ręcane były w Polsce, a przystosowa111e 
'1asze<Jo kr<llobrazu do warunków •nne· 
qo kraju Ina przyl<ład H•szpanll czy 
Chin) wy.,,aqało nie lada pomysłowoś". 
· trudu. Tr~eba by!o na przykład z Ino 
włodza zrobić Hiszpanię albo z """'"' 
rzeczk i Bo'' er P<"d Lwówkiem Jedną z 
rzek hiszpańskich. 

Scena przedstawia u!icę w Moskwie w pierwszych dniach Rewotucji 
PaździeTnikowe3. 

Rozpoczyna stę walka z ukrytym na I Przy nakręcaniu sceny nad rzeczką 
wzqorzach wroq•em. Generał sto• na Bober zdarzyła się n1ecodz1enna h:sto· 
środku szosy - bada sytuactę Kule r1a. Kręcono scenę przeprawy woJsk h• 
qw•żdzą w powietrzu. Jeden z of•ce szpańskich przez rzekę. Bober byl 1ed 
row zwraca się błaqatnle do ąenerała: nak za płytki. Co czyn•ć1 Postal'ow•ono 

- Generale' Na z•em.11:1 postaw•ć czasowo tamę, która podn1e-
Genera1 lakby n•e słysząc wydaje da• ;ie poziom wody Tak też zrobiono. Wo 

sze rozkazy: da się podniosła. Rozpoczęto zd;<>eoa. 
- Rozsypać się w tyralierę I oci•en Wieczorem zdlęcla przerwal'o I wszys 

po osubratach! taJmować pozycję u stop :y udalt się na spoczynek. 
WZQOr'Zal Nazajutrz rano ekipa realizatorska 

Słychać czyjeś wołanie: byla zrozpaczona. W starym miejscu 
- Generale! Oo nasi rzeki nie byto. W czasie nocy, sp1ętno 

W pałacu niemieckiego magnata von Bohtlena. 

Idę!_ O. cholera! I ••4 wody rzeczki przerwały brzeq I zna 
General drQl'ął. Cnwyta się rQką za lazły sobie u1ścle w nowym korycie 

brzuch. Rob• dwa kroi<! w k1erun1<u Tal< już pozostało. 
krza1<ow Naqte cnw•eJe się. Przeb•eQa Podobnych wypadków było dużo w1ę 
k•lka 1eroków I pada. Leząc qlosem pe• ce1. Przecinanie drutow teleqraf•cznych 
nym wysiłku wvda1e st~nowczy rozkaz: ktore przeszkadz3ły przeJść palmom. 

- Zadanie: zmusić do mllcz1m1a ka· ruiny wroclawsk•e, które podczas l'Ocy 
rab•„ maszynowy. znil<ały rozebrane przez sprawn11e pra· 

Wall<a przybiera na sile. Jeden z toi cu)ące przedsiębiorstwa rozbiórkowe, ~ 
nlerzy. zac•skaJąc mocn•et karabin. mó '<tóre były potrzebne do odtworzenia zn 
wl do teżąceqo obok towarzysza: szczoneJ Warszawy rok, 1945 - oto co 

. r.!z•enne troski realizatorów filmu. 
- Generał Sw1erczewskl JCSt śm1er Ale trosk• • zmartwienia są 1uż poza 

teinie ra„ny: n1m1. F·lm zestal uko!'lc7ony 1 niebą..welT' 
_.Jest to 1edna z l<ońcowych scen fil• weldzle na el<rany. Dzieje tycia qenera 

mu o Karolu Sw1erczewsk1m pt. ,Zol· le. Sw1erczewsk1eqo. które zobaczymy w 
nlerz Zwycięstwa•·. T ak1 byl kres p1ęk· 'ilmie, będą jednocześnie kartą historii 

Jedna ze scen przedstawiających fragmenty z drugiej wojny §wiatowe;, 

nej I prostej droqc Jeqo 
ktore pokaże film. 

tycia. tycia, ( ostatnieąo pięćdzleslęclolecla. Burzliwe 
to półwiecze, obfitujące w wlele waż· 
nych wydarzeń historycznych, ukaże 
nam film z dwóch stron: od strony ustę 
pująceqo, zmurszałeąo świata nędzy i 
wyzysku. 1 od strony nleprzerwaneqo 
marszu naprzód Idei prawdy I sprawie 
dliwoścl społecznej, 

Re~l•zacJa dwuseryJneqo fllmu o Ka­
rolu Sw1erczewsk1m wymaqała olbrzy­
mleqo nakładu pracy. 

Ponad 1 OO.OOO statystów, 300 akto­
rów, 5000 kostiumów, kilkanaście ton 
materiałów wybuchowych - tyc:h kilka 
liczb daje zaledwie skromne pojęcie o 
tym ąiqantycznym zamierzeniu. Akcja 
filmu toczy się w sześciu kra1a-:h (Pol· 
ska, ZSRR. Niemcy, Chiny, H szpania I 
.Mter;oka) na przestrzeni prawie 50 lat. 

Karol Swlerczewskl, tołnlerz klasy 
robotniczej, zqlnął bohaters1<ą śmiercią 
pod Ballqrodem. Ale Idea, o którą wal 
czyt :tyje. tyje I zwycięża. 

IGNACY, GOt.~BIOWSKI 

.,EXPRESS IWSTROW..fNY: Nr l' 

Widzieliśmy w teatrze: 

„Henryk VI na łowach" 
Rozliczne są powrdy. dla których 

wspanialy aktor ł znakomity pisarz 
Wojciech Boguslawski (1757-1829) 
?aslu.zył sobie na miano „ojca teatru 
polskiego". 

On to, jako dyrektO'r' wielu teatrów 
polskich, a przede wszystkim war­
szawskiego, przepędza stamtąd obcq 
nam cudzoziemską tandete. a - zwia 
zany z ówczesnym obozem reform i 
Postępu - toru.1e drogę polskim pi­
mrzom dramatycznym, któryrh dzie­
~a wusta.u•ia z pionierska odwaQq 1 

tro.~kliwo!lctq - on pier·wszu wpro­
wad7a na scenę polsk~ opeTę. 

Jest też Wo1ciech Boguslawskf 
protoplasta rodzinu wybitnych akto­
rów i pisarzy - utatentowanym dTO 
rnaturpiem. który pozostawil po so­
"iie siedemdziesiat p1"awie utworów 
~cenic:cnvch (przeważnie przeróbek ; 
tlumaczeń). 

Jego najznakomitsze dzieło to .. Kro 
kowiacy t aórale" czuLi „Cud mnie­
manu". pierwsza czysto narodowa 
5ztuka, wprowadzająca na scen.ę TJol 
~kn chłopów . tv któryc;h obronie sta­
•1Jal nie.,.az Boguslawski. 

Lud wiejski jest też bohaterem in­
ne.1 n :tuki Boguslawskiego „Henryk 
VI na łowach" opracowane; poprze7 
scenicznq p.,.zeróbkę fTancuskq ze 
starej powieści angielskiej Dodsley'a 

Zasadniczą treścią sztuki jest ro­
mantyczna histo-ria młodej córki 
młynarza. kt6.,.a porwana przez bo­
gatego pana, ucieknie potem z jego 
palacu, by wrócić do skromnej chatv 
naprawdę prze:< siebie kochanego 
~z.l.ow1eka Jednakże równolegle ; 
tym wątkiem romantycznum snuje 
się dziwna przygoda sta.,.ego straż­
nika borów królewskich li'erdunanda 
T<okla, który bral kiedyś udzial w 
wielu bitwach. ale nie doszedł do ni­
„zeno, a dopiero kl.edy spotkal p1"ZY· 
oodko11,o zblqkanepo w lesi.e króta 1 

wy.~wiadczul mu drobnq przysługę 
'Jbsypa.n11 zostal dobrodziejstwami. 

„ Wiele przyczyn znajduję do 
zastanawiania się nad dziwacz­
nym tosóu: zrzqdzeniem! Lat "f.wo 
dzieścio dźwigalem karabin. slu. 
żułem wiernie o'iczyźnie. wygra­
łem lcilka potyczek. n;e dano m1 
i f<mioa ,„ nn.qrode! Dalem kró­
lowi kwaśnego cienkuszu t twar 

Na zdjęciu: Seweryn Butrym Jako Henryk 
VI I Andrzej Szalawski jako Ferdynand 

Koki. 
FoL A. F. Kaczkowski 

de lóżko w komorze, zostalem za 
to urzędnikiem wielkim i do te­
go t•ogatym! Prawdę, widzę, śpie 
wal mój bakalarz: 

w swiqtyme, w miasta, ntl 
dwory 

Wszędzie niesluszność się 
wkrada; 

Intryga idzie do gó.,.tJ, 
Zas~ga upada." 

filozofuje na ten temat Kokl, w 
którego usta wklada Boguslmpski 
swoje poglqdy na niesprawiedliwość 
spolecznq, na ucisk ludu przez feu­
dałów: Ludu, którego uczciwości i 
zacności przeciu·i:tawia autor tchó­
rzostwo, rozwiązłość i cyniczny 
egotzm sfer rzodzących, wykpionych 
i wyszydzonych. 

Zwalczać bezduszność biurokrację 

Goraz więcej punktów usługowych 
Na k ra.iowe.i naradzie 

związku spółdzietni przemysłowych i rzem;eślniczych 
Dnia 13 lutego zebrali się w Łodzi na krajowej naradzie związku 

spółdzielni przemysłowych i nemie~! niczych kierownicy nadzoru organi­
zacyjnego związku spółdzielni. Instruktorzy samon~ów, współzawo­
dnictwa i pracy kulturalno-oświatowe! oraz referenci spółdzielczych izb 
rzemieślniczych. 

Z wygłoszonych przez przedstawi­
cieli poszczególnych województw 
sprawozdań wynika. że spółdziel­
czość nie stoi jeszcze na odpowied­
nim poziomie, że w niektórych od· 
działach panuje biurokracja i bez­
duszne podejście do na]ważniejszych 
spraw. Np. w województwie lubel­
skim miało w 1952 roku powstać 98 
punktów skupu i renowacji, powst;; 
ło ich natomiast tylko ... 8. 

I W o!urok~atyczny sposób podeszły wła 
dze spółdzielcze do podziału na 1:>ranze 
społdzielni w Kraśniku. Wbrew woli 
pracowników tamtejszej spóldzieint po· 
'.!zielono ja na branże. w sprawoz1aniu 
zaś stwierdzono. że podziału dokonan<i 
za zgodą ogółu członków. 

Dziwne jest również, że dopiero 
w czasie narady stwierdzono. iż in­
stmktor sekcji samorządowej ze 

kich branżach. W związku z tym 
stan za.trudnienia zwiększy slę o 
około 18,5 tysiąca. osób. Ilość 

punktów usługowych wzrośnie o 
70 proc., osiągając liczbę 13.822 
placówek, punkty wiejskie osią­
gną w bl!'. stan 5.520, tj. o 63 proc. 
więcej niż w roltu ubiegłym, Ilość 
brygad lotnych zwiększy się trzy­
krotnie. będzie ich w 1953 roku 
- 1.822. 

We wszystkich większych miastach 
powinny p0wstać na dworcach i w 
hotelach specjalne punkty usługo­

we. gdzie przyjezdni będą mogli u­
myć się. oczyscić buty, ubranie itp. 

Aby podołać zadaniom stawianym 
obeenie spółdzielczości, należy rozwi 
nąć w jeszcze większym stopniu 
ruch współzawodnictwa w poszcze­
gólnych placówkach. 
Należy również natychmiast roz-

Tak więc sztuka Boguslawskiego 
posl<lda du.ro akcentów spolecznych, 
postępowych, jak na swo;e czasy 
wręcz rewolucyjnych Niepotrzebnie 
więc Teatr Nowy w Łodzi, wystawia 
1ąc tę sztukę, dodał ;ej zakończenie, 
które sk(lzilo - ;ako nieorganicznie 
z nią Zl.Viązane - je3 styl Dobrze też 
się stalo, że dyrekcja, skonfronto­
wawszy na premierze swój ekspery­
ment z reakcją publiczności, zre ;:yg­
nowala z owej sztucznej przybudów­
ki. 

Reżyser KAZIMIERZ DEJM~'{ 
w·ypunktował starannie i celowo mo­
menty spoleczno-ideologiczne i po­
stępowe sztukt, a równocześnie nie 
zatarł pewnych romantycznych naiw 
naści i uroku tej miłej komedii. Barw 
nie też i stylowo wypadlo w Teatrze 
Nowym to widowisko, do czego w du 
żej mierze przycz'łjnla sie 1·ównież sce 
nM1"afia JOZEF A RACHWALSKIE­
co. · 

SEWERYN BUTRYM (może tylko 
w pewnych momentach zbyt d2kla­
matorski) był wręcz doskonaly w 
geście i w masce króla Henryka VI, 
przypadkowego Harun Al Raszyda, 
ub-ranego w bogaty strój kawatera 
XVIII wieku. 

Obdarzony doskonałymi warunka­
mi zewnętrznymi, z wtelką bezpo­
średniością i prostotą ujqł popisowq 
.,.otę Ferdyntindo Kokla ANDRZEJ 
SZALA WSKI. Bezpośredniość rów­
nież, naturalno§ć i temperament ce­
chu;e grę BARBARY RACHW AL­
SKIEJ jako Malgorzaty. 

Wspólczuliśmy niedoli młodej Bet­
sy (H. BEDRY'NSKAJ i ;ej ukochane­
go Ryszarda (W. PILARSKI), skrzyw 
dzonych przez niegodziwego Rydyn­
ga (G. LUTKIEWICZ) oraz jego po­
mocnika Lurtoetla (J. KŁOSII'VSKI) 
- wzruszaliśmy się t'l'agedią starego 
mlynarza (świetny .1a.k zawsze J. PI­
LARSKl) - §m.ialiśmy sfę z pociesz­
nych przygód trzech mł.1ordów (W 
komediowym ujęciu A. CYPRIANA, 
S SKOLIMOWSKIEGO i Z. SUW AL 
SKIEGOJ, wziętych za zlodziei leś­
nych przez dwóch gajowych (B. BOL 
KOWSKI i W. KOWALSKI). I w efek 
cie dosztiśmy do wniosku, że stara 
sztuka Boi7uslawskiego, wystawiona. 
przez dobry teatr, a zagrana przez do I brvch artystów, nie utracila nic ze 
swojej świeżości i atrakcyjności. 

M. J. 

Na zdjęciu: Hanna Bedryńska, Wojciech 
Pilarski I Andrzej Szalawsk1. 

FoL A. F. Kaczkowski 

Stoi sobie· stóg Szczecina :>d czasu rozpoczęcia sweJ 
pracy, tj. od dnia 27 pażdziernika 
1952 roku, nie wykonywał żadne1 

począć organizowanie specjalnych w Leźn1cy Wcelkle!, pow. łęczyc 
spotkań między spółdzielniami, na l<leqo. w odleqłoścł 400 m od droqi, 

Okazało się, 
a 30 m od cmentarza stoi sobie 

że których pracownicy będą mogli się stóq. 

nawet miesięczne sprawozdania z dz1'el1' ć swymi· doświadczeniami i ra- Stoi - bo qo tam postawiono. Jest obnażony, nie nakryty sło-

konkretnej pracy. 

tego okresu złożył on „hurtem" do- dzić nad polepszeniem metod pracy. mą. Natomiast słomą ze stoąu zasła 

1 
ne Jest około pół ha ziemi. 

piero ••• dnia 12 u tego. W pierwszym driiu narady wice- z widniejących w stociu dziur, 

o~..i"'cie. nie wszędzie praca prezes Związku Spółdzielni Przemy- wydziobanych przez wrony spły-
'-"'3 ""' wa woda niczym Izy z oczodołów. 

spółdzielni przebiega tak jak w dwu słowych i Rzemieślniczych wskazał Stoq, smaqany wichrem, śnieqiem 
t deszczem jest w stanie opłaka· 

przez nas wymienionych wojew6dz- zebranym najważniejsze momenty nym. Zbote qnlje._ 

twacb. W wiai..""ości jednak wiele hamujące pracę spółdzielni i sposo- Wrony, uwijające •ie całymi sta· ..,..,.„ daml dookoła stoqu, kraczą: 
jeszcze trzeba zrobić, by podołać za- by ich usunięcia. W drugim dniu ... st r r r a c h I 

ŚCi. pół I nie wiadomo koąo straszą 
daniom eiążąeym na spółdzielczo narady - omówiona zostanie ws - czy duchy z pobliskleqo cmentarza, 

W bfeźl\C)Ym roku główny na- praca z radami narodowymi oraz czy też tych, do których to zboże 
należy. (p) 

cłsk połozy si.; na rozwijanie analiza i wytyczne pracy komisji po · (Na podstawie llstu 

t ( ) I Czytelników) 
punkłów usługowych we wsą1 - rozumiewawczych. u ·---------------
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Cza~ pomyśleć 
o wrośnie 
W niedzielę 
o'worcie pokazu tkanin 

..a W groszki, 
~ w paski, 
• w !\wiatki, 
jedwabie w różnych kolorach. wełen· 

ki sukienkowe, materiały Ubraniowe, 
płaszczowe - z~oteruJe kltent'.ttom Cen­
trala Tekstylna na wiosennym pokazie 
tkanin. 

Otwarcie pokazu nast~pl w nied:delę, 
15 bm., o godz. 12, jednocl!eśnle w d.wóch 
punktach: w Domu 'Vłókienniczym, przy 
ul. Piotrkowskiej 8? I "1'"si"1eple wzorco· 
wym CT, przy ul. Piotrkowskiej 37. 

Przypominamy naszym Czy\elnlczkom, 
że każda z nich będzie mogła WY!JOWie­
dziet 3ię w specjalnej ankiecie, jakie 
tkaniny uważa Zl! najładniejsze. Gtosy 
te będą brane pod uwagę przy planowa­
niu . da~zej prOdukcH materialów. 

Ładnie 
,,ubierali'' 
kłientówu. 

„EXPRESS ILUSTROWANY!'-

K upujem v kotlety - na rynku.,„" 
A to ci była 
vrzyiemna 11iespodziank_a 
dla naszych gospody1~! .... 
Z DA W AŁO się, że piątek, 13 lu-1 . : . Corai więcej lud~I tłoczy się koło 

tego przeJ"dz.ie stoni. A Mlerr;ejcwskl - nic, tylko rą-
. ' bi.e, aż lecą •.. skr.awki I sprzedaje bez 

NA ItYNKU CZERWONYl\'I 1>u;crwy •.• 

tak jak inne dni targowe. Kupują- W .UALI TARGOWEJ 
cy zaopatr:f\vali się w na·biał i drób, Patrz Palli, kobiety tnlęao spr:i:e«la· 
kupowali od chłopów jajka, twaróg Ją. 'l'cgo jeszcze na rynku nie było. 

- kilku z gospodarzy sp,rzedaWało Chodźmy zobaczyć! ... 
nawet piękną pszenną mąkę po 6 zł Z,iawięi1ie się w Hali Targowej 
za kilo. przy Placu Niepodległości dwu ko-

0 godzini.e 11 wydarzyło się je- biet z mięsem. wywołało sensację. 
dnak co·ś, co uczyniło dzień 13 lute- - Swieże, ładne, na pieczeń, na kotle-
go niezwykłym dniem targowym. ty, kupujcie ludzie, ba tanio Ofidam, rą· 

tanka po il złote! . . . ' 
Oto na rynek zajechała zaprzężo- Wkrótce też wokół stoiska zebrał 

na w dwa kare konie „rolka" z przy 
bitą z boku tablicz-.ką: „RZS ..... Ole- się dość pokaźny tłum. Zaczęto ku· 
chów". z wozu zeskoczył średnieg-o pować. A ró\vnocześnie co ciekaw­
wieku mężczyzna i zdjął z niqgo... sze klientki zaczęły wypytywać: 
Wł ' · t d" ł - Dalelrn pani mieszka? 

asn1e o, co z Ją z wozu go- - A no w Rudzie PabianiekieJ. Mam 

Str. 5 

ChwHkę 

cierpliwości! 
Jui 

w medzia!ę 
podamy 
szczegóły.„ 

J uz od wczo­
raj rana we 

wszystlach siu· 
chaw!<ach redak 

, cyjnych telefr.-

W dniu 1~ httego Państwowa JnspekcJa 
Handlową przy wspó1u<\ziale czynnika 
5połecr.nego prielnowadziła tustra(·ję pry 
watnych przedsiębiorstw krawieckich na 
terenie Łodzi. W wyniku te;I lustracji 
spisano 26 protokołów za pobieranie nad• 
miernych cen za usługi krawieckie. 

spodarz - a był nim Vlacław Mie- przy ul, Ekonomlc;znej małe i:osvodar­
rzejewski, · członek spółdzielni pro~ stwo · · • 
dukcyJ·neJ· w Olechowię _ \vvdo- · - I tak I>anl wolno mięso sprzedawać? • 

" Przecież o<l tego są sklepy •.• 

nów rozlegały 11lę 
d"Zlecięce i;łosikt. 
Do godziny lł na 
liczyliśmy s dele­
gacji z przednko 
li, 7 ze szkół pod 
stawowych I a In 
ne. • 

Oto klll•a naJjasl<r:\W&zycu vnykładów: 
Za uszycie garsorJd damskiej cen 

nik przewiduje wynagrodzenie w wy 
sokości 148 z.l"otych, mimo to jednak 
Władysława Wierzbicka, właściciel­
ka za.kładu kategor-Jd· „specjalnej", 
przy ulicy Nawrot 7, zażądała za tę 

usługę aż 200 złotych. 
W niezgodzie z cennikiem żył rów 

nleż właściciel zakładu krawieckie­
go przy ulicy Piotrkowskiej 15, Zbl 
gniew Wiśniewski, który Z.'l uszycie 
garnituru bez dodatków chciał 418, 

było na usta najbliżej znajdujących - Są, ale ja taniej sprzedaję. A co do 
się okrzyk zdziwienia: pozwolenia, to dostałam, bo dostawę dla 

- Patrzcie, jakie piękne mięso! •• ; 
- Ale wielka sztuka! Miała chyba z 

Fll'liks Bl<?rnaciak z Woll Branickie) 
przyw·iózi na tarq mięso. 

l!wieście kilo tywej wagi .•• 
- Po Ile za kilo, gcspoiiarzu? 

będziecie sprzedawać? •• , ' 

państwa wypełniłam, zakontraktowanego 
świniaka też odsta,wlłan1. Takim' gmina 
nie broni sprzedat nadwyżki na rynku. 
Przecież ta nadwyżka jest moja, uczci-

A jak to wie wyrobiona . . • „. 
W pewnej chwili do gospodyni, 

która, jak się okazało, nazywa Slę 
Alekmmdra Kulicka, podchodzi inna Zima jeszcze w pełni , 

a już rozpoczęto przygotowania 
do tegorocznej akcji wczasów dziecięcych 

gos~odyni, Feliksa Woszczyk ze 
Szczercowa. 

- ~Pani, ja tet mam gospodarstwo I 
hoduję świniaki. To też mogę sprze4a­
wać? 

zamiast 320 złotych. Patrząc przez okna klas na spada-

Ładnie „ubierał" swoich klientów jące płatk,i śniegu dzie<:i nie przy-

- Oj, z dębu pani spadła, czy co? -
Kullcka już się zdenerwowała. - Sły· 
s:r:ala pani c.llyba o ustawie rządu ze 
styc:i:n.la. Według ustawy, Jak pani odda 
pai1stwu, Ile trzeba - nadwyżkę może 
sprzeda~„. 

również Stanisław Więoek, w zakła- * puszczają zapewne, że już teraz czy-

dzie przy ulicy Jaracza 17. Otóż za ni się przygotowania, aby w lecie - Do kaszy! Do kaszy! 

uszycie sportowego garniituru wziął K obi·· ety mogły one 9pędzić wakacje na kolo- - Jabłka tanie, jabłka I 
on - nie, jak wskazuje cennik - nii, obozie c~ też wczasach. - Do wyboru, do koloru! W)'łtra~. 

-~ przebrać! ..• 
264, lecz 420 zł. W br. roku akeją wczasową (ko- - Co paniusia sobie tyczy? Smtetan• 

Bardzo „cenił" swoją prace: wlaścl h łonie, obozy, PÓłkolonie, wczasy w ki, jajek, masełka? Dobre! svróbuJ pa-

cie! zakładu przy ulicy Wscbodniej C wyta1•ą mieście) obejmie się w Łodzi okolg nluslal 50 złotych kilogram •.• 

16, Mendel Szajner, który za uszy- 40 tys. dzieci. Okuta-n.i w watowane kurtki 1 

cie jednorzędowego garnituru, bez ł I Kolonie i obozy organizowane bę- chustki męż.czyźni i kobiety przytu-

dodatków własnych, zamiast 180, za- za m ot. dą w .woj. łódzkim oraz ,w woje- pują nogami „dla rozgrzewki", nie 

żądał 230 zl i .•. 40 ~zy. Wylieze- wództwaeh bydgoskim i koszaliń- przestając głośno zachwalać swóich 

nie, jak widać, bardw „skru'pUlat- skim. Jeśli cho.di;! 0 woj. łódzkie, to towarów. Jaja - 27 zł mendel, 

ne" . . • . _, , · . Nie tak to dawne cza.sy, kled7 złożono juz' wn1·osk1" o przydzl:-1 od- śmietana - 15 zł 1itr · · • Są to je-

' 

kobieta - mun.n wzbudzała po- „ d k · ł T ł 
„Rekord" jednak pod względei:n wszechną sensację, a obecnie mo- powiednich obiektów w najatrakcyj- na cęny mesta e. arg W targ 

pobierania nadmiernych cen, należy temy zanotować powstanie pierw- niejszych i najzdrowszych miejsco- można kupić taniej··· 

na razie do .Julii Pa"kuły, właścicielki szej w Polsce kobiecej brygady ko· wościach. Do pozostałych woJ·e- NaJ'wi~i..~zy tłok panuJ'e .......,.ed 
walskiej. · """" ,... -

zakładu przy ulicy Próchnika 15. Po- Brygada ta _ Im. Zoll Kosmo- wództw wyjedzie w przyszłym ty- stoiskiem, gdzie sprzedaje się mię-

trafiła ona zażądać za useytje ZWY- demiańsklej, powś~ła „ hucie I godniu przedstawi.ciel Wydziału O- so. Przy stole uwija się ze swą mat 

NA BAŁUTACH 

dowei:o ś'v1ęta kobiet. W sl<lad Jej ~ .... 
miast 52 złotych - 150. weszły: H. Palm, H. Rajca oraz sów letnich. - z kosłk~ lub bez, jak kto wo-

Wszyscy lcrawcy, którzy pobleraU nad· Paulina Chmiel. W tej chwili oddziały oświaty 1·1 W · j i • 
mierne ceny za u;ilugl zostaną pny~ 1.... ołowina est P ęKna! Na 

Wszyscy pytali o jedno: jalde 111 
bliższe szczegóły imprezy sportowej 
dla dzieci, organizowanej przez 
„Express" I PTTK? 

Ponieważ wszyscy musz11 młe'6 tu 
.równe szanse, więc nawet tym, któ­
rzy rzucali nam się na szyję, nie 
uchyliliśmy rąbka tajemnicy. za to 
już w niedzielę wszyscy zna,Jdzlecle 
w „Expressie" pierwsze szczegó.ly 
naszej imprezy, Nie, nte pierwsze, 
bo już dzisiaj wam coś -powiemy; 
będzie to wesołe, przyjemne I cle· 
kawe .•• 

W wygodnej bib.fiotece 
przeczytasz 

• I • • 

na1nowsze pisma 
i ciekawe książki 
Cą jesteś 

uczniem, 
robotnikiem, 
studentem, 
\ntynierem 
- zawsze pomoc11 mote C1 llłuty6 blłl!li 

ka radziecka. 
B<>gafy wybór książek 1 czai;oplsm w 

języku rosyjskim z różnych dzledz.ln fa• 
chowych jak również z literatury pięk­
nej - znajdziesz w bibliotece Zarządu 
Grodzkiego TPP·R w Łodzi, ul. Piotr• 
kowska 27!b. W poniedziałki, wtorki, 
piątki i soboty, w godz. od 15 do 20 ko~ 
rzystać z niej mogą wszyscy bezplatn.ie1 

kłej sukienki 3 .razy większą kwot" „JJaildon" dla uczczenia zbllźające-

1 
światy, który omówi z miejscowymi ką Feliks Biernaciak z Woli Bra-

od tej, którą wskazuje cennik; za-1 go się dnia 11 marca - mlędzynaro- władzami "'"'rawę tegorocznych wcza niekieJ'. 

k!adnle ukarani. (mg) ---------------- przy prezydiach DRN przyjmują od pieczeń - 22 zł kilogram. na rosół 
organizatorów wnioski o przydział Swłe:!:e serl<l mają w!ele amatorów. 
obiektów_, jednocześnie , zaś prowa- - 20 złotych!•.• Chłopki, które przywiozły nabiał na Ry· 

W MDK nawet 

przestanie 
nieboskłon h 

- Niech pan nie zapomni o kost- nek Bałucki, nie moąły narzekać na 
dzą rejestrację kadr wYC owaw- , - · 1 · h 

ce •••• - mowi Jedna z rnpnJącyc • brak kupujących, 

być tajemnicą ... 
Dotychczas zajęcia w \ro" odbędzie słi; w naJ Poza tym MDK organ! 

Mtodzieżowym Domu Kul bliższą niedzielę, 15 lute zuje Jeszcze w tym m!e­
tury odbywały się zasa go. W następną niedzle· slącu dwie Imprezy spor 
dn!czo tylko w dni pow Ję czynna będzie rów· towe: turniej tenisa sto­
szednle. Obecnie Jednak nłeż pływalnia, na której łowego. w dniu 15 bm I 
MDK wprowadza o swe dzieci będą slę uczyć pły wielki pokaz plywacl<I w 
go programu „o~nlska wać. dniu 26 bm. 
niedzielne". w których MDK ·organizuje w lu· W marcu MDK organ! 
udział bedą brać nie tyl tym Jeszcze wiele Imprez zu,le liczne odczyty. na 
ko uczestnicy MDK, lecz artystycznych: których tegoroczni matu 
rńwnlet bywalcy Domu 16 bm. wystąpi tu zes r:r.yśct będą mogli uzu. 
Harcerza oraz zaprosze· pół kurpiowski z .,we~e- pełnić swoje wiadomości 
ni uczniowie z Innych Iem na Kurpiach''. a 25 z zakresu zagadnień po 
szk'il podstawo-wych. bm. odbędzie się Wie· litycznych I literatury. 

Dla uczestników „og· czór a~ystyczny pt. Najwięl<Szą jednak a· 
n!sk" urucqomt się salę „Młodzież. szkoty zawo- trakcją będą chyba „po 
4plewu. tańca,, gier, do dowe I Łódź w plosen- kazy nieba", .!akie MDK 
Ich dyspozycji będzie ce". zorganizuje w marcu. 
stół plng-pongov;ry. sza· W dniu 24 bm. MDK Młodzi łodzianie posze· 
chy I czytelnia. Przewl- . organizuje spotkanie z li rz:ą tu swe wiadomości z 

teratką Szmaglewski\, astronomH. 
duje sle równ!et wyśwle która opowie 0 swych . Również w marcu na· 
tlanle flimów. występy ar wratenlach z pobytu w stąpl premiera udrama-
tystyczne, a nawet zawo Związku Radzieckim. tyzowanej powieści 
dy sportowe w sali gim· 19 lutego odbędzie się „Szpak - ptak wiosen· 
nastycznej. w MOK wieczór kopernl ny", 

Pierwsze taki~ „ognls kowskl. (mgl 

czych, które będą przeszkolone na _ Tukowej! • , . _ dodaje. 
specjalnych kursach. 

W toku jest również rozdział kart 
zdrowia dziecka. Od przyszłego ty­
godnia rozpocznie się w ·szkołach I 
za.Jdadach pracy klasyfikację spo-
łeczną dzieci. (j) 

Ili szkoła TPD 1m. T. Kościuszki w 
t.odzl. bP,dzle obchodzić w dniu 14 lu· 
tego 8-lecie swego Istnienia. W tym u­
roczystym dniu otwarte zostanie wysta 
wa prac kół naukowych, organizacji 
mlodz1eżowych. a w godzinach popołu­
dniowych odbedzie się oficjalna uroczy 
~tość w au!ł szkolnej, wieczorem nato­
miast - zabawa taneczna. 

Tego dnia szkota będzie otwarta nie 
tylko dla uczniów-na lekcjach I za.Ję­
ciach pozalekcyJnych będą mogli · być 
obecni dawni wychowankowie szkoły 
nauczycteie. którzy obecnie pracują w 
Innych szkołach. rodzice. 

AGENT: - Panowie pozwoli\, te I AGENT: - Reprezentujecie wiei- WACEK: - Ale Jeden warunek ••• ' WACEK: - Uważam, ze pa6ska 

się przedstawię ••• John Clawish, a- ką fabrykę rowerów? To doskona- "AGENT: - Słucham • • • firma robi dobry interes, sprowa-

gent domów towarowych firmyl le! Oto zaliczka. Ale zastrzegamy WACEK: - Na ra,zie .obowiązuje I dzająe tyle rowerów do Anglii ••• 

„Granda Corporatlon" •• , Mote zr. o- sobie wyłączność zbytu was~eh WY· pana ścisła tajemnica. Nikł nie ma WICEK: - Bo niebawem będzie-

J>imy jakiś lnteresłk'l rob6w... l prawa wiectzieć o nasseJ · łransak- cie mogli objechać rowerem całe 

WACEK: - Proszę bardze, tę Il~ WACEK:.-.-."'-• się,~ da eJ(... · ,imperium BrytyJ-s ·kie! · 
' AAfa.lnoAi '·-·• _-aJ.I. ,. - • ..,._ • ~ - .,__ ~V - - • -:...__/ • •"··- - ,fT'lo D \ 
_.sp_,, .. ~u .v' -- -~-~-~--' 

y \ 

Dwa snotkania ,,. 

z uczestnikami wycieczki 
do Zwl~zku Radzieckiego 

W dniu 16 bm,1 o godz. 19, w lo­
kalu TPP-R. t>rzy ul. Piotrkowskiej 
272b, odbędzie się spotkanie aktywu 
TPP-R z nclllestnikam.i wycierzłti do 
Zwią,zku Radzieckiego, 

W'e wtorek, 17. bm„ uczestnicy wy 
cieczki opowiedzą o swohih wraże­
niach - młodzieży. Spotkanie od· 
będzie się w MDK, przy czym n• 
godz. 14 są zaproszeni wszyscy 
uczniowie i uczennice klas XI, zai 
na godz. 17 - aktyw tych klas. 

W części attystycznej weźmie U• 
dział zeSPół szkolnego koła przyja­
ciół ZSRR przy VII PGL i zespół 
„Trzynastki" przy Technikum Han-
dlu Zagr~n!cznego. ·--
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NIEDZIELA, 15 LUTEGO 
to.tł „Poezja i muzyka". 10.40 „Klimat 

planet" - pogadanka z cyklu: „Nowoś­
ci techniczne i naukowe". 10.50 Robot­
nicze zespoły świetlicowe przed mlkroto 
nem. 11.10 „5 :O dla młodości". 11.40 
Skrzynka Wszechnicy Radiowej. 12.15 
Poranek symfoniczny. 13.15 Audycja 1\­
teracka. 13.30 Program lokalny. 15.15 
Dla dzieci - „Nasz karnawał'\ 16.00 uCo 
przynoszą nowe „Problemy". 16.15 Pro 
gram lokalny. 17.55 Chwila poezji. 18.00 
„Turcaret" - sztuka Lesage•a. 19.30 Me­
lodie taneczne. 20.00 Koncert Chopinow 
ski. 20.30 Na fali humoru I satyry. 2.1.15 
Felieton. 21.30 Muzyka taneczna. 22.40 Mu­
zyka rozrywkowa. 23.10 Koncert popu­
larny. 

Nowy - „Henryk VI na łowach" - 15 
Im. St. Jaracza - „Grzech" - 19 
Powszechny - „Intryga l miłość" 

19 oo 
Mały - „Domek trzech dziewcząt" 

19.15 
Muzyczny - „Kraina uśmiechu" - 19.15 

premiera 
Pinokio - „Skarb na pusfkowlu" - 1' 
Arlekin - .,Jaś Szpak" - 17 
Teatr Młodego Widza w sali MDK 

.. Zemsta" - 18 
żydowski - „Herszele Ostropoler" 

19.30 

BAŁTYK - Bohaterowie i bohaterki 
14.30, 16.30, 18.30, 20.30 

GDYNIA - Pt·ogram filmów dokumen­
talnych i kulturalno-oświatowych - 18, 
19. Ulica Graniczna - 20. Program dla 
najmłodszych - 16, 17 

l MAJA - Mały partyzant - 17. 11 
MŁODA GWARDIA - Na granicy - 16, 

\8, 20 
.r.ITJZA - Wesoła trójka - 18, 20 
PIONIER - Ostatni Mohikanin - 17, 19 
PpLONIA - Kwiat miłości - 16. IB, 20 
PRZEDWIOSNIE - Gęsi Baby Jagi 

10, 20 
RLKORD - Akcja B - 16. 18, 211 
ROMA - Nie ma pokoju pod ollwkanfl 

16, 18. 20 
SOJUSZ - Skarb - 18.30 
!STYi.OWY - Nieczynne z powOdu re­

monru 
SWIT - Olita - 18, 20 
TATRY - Małżeństwo aktorki - ie. 18. 

2n 
WISLA - Tajna misja - 16, 18, 20. (Film 

grany tylko 1 dzień w wersji rosyjskiej, 
bez tłumaczenia na język polski) 

Wt,OKNIARZ - Droga nadziel - 16, 18, 
20 

WOLNOSC - Diabelska grafl 111, li. 
20 

Z \CHĘTA Fanfan Tulipan 16, 18. 
20 

ocne dyżury apłe~ 
Dzisiejszej nocy dyżurują następujące 

eotek1 Obr Stalmgradu 15. Pabianicka 
218 Ja racza 32. Stalina 50, Wróblewskie­
!!'> H. l<ol!oernlka 20.. Piotrkow•ka 67, Pl 
Kościelny 8 i Al. Kościuszki 48. 
Dyżur położniczo-ginekologiczny: dz!~ 

od gO<lz. 8 do 20 dyżuruje szpital im. dr 
H Wolf. ul. Łagiewnicka 34, od godz 
20 10 8 •zpltal Im M. Curle-Skłodow· 
sk•eJ. ut Curle-SkłodowskleJ 15. 

Paerwsze partie 
już niespodzianki 
Szachiści łódzcy rozpoczęli roz­

grywki finałowe o indywidualne mi 
str"'.0stwo łJodzi. 

W wynikach osiągniętych pierw­
szego dnia mamy do zanotowania 
niespodziankę, którą sprawił Gada­
liński przegrywając z Szapiro. Kwa 
pisz zwvciężył Niewiadomskiego. a 
partie Regedziński - Banasewicz i 
Piechota _..:.. Najdekier zostały odło­
żone. 
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Jeśli chcecie mieć bokserów 
, v. zie. i 1 /(~tGd ·li stwórzcie warunki do ·prac Kl.edy ?' -

W sobotę I niedzielę 14 I 15 bm. od­
będą się w Łodzi następujące imprezy 
sportowe; Brok organizacji „kłodzie" boks łódzki- sfwierdza trener Konarzewski 

SOBOTA 
Dziś, tj, w sobotę, zbiera się Rada Trenerów przy sekcji pięściarskiej ŁKKF. 

Tematem obrad będzie między innymi również I to, jak przełamać datujący 
się już od dluższeg-o czasu kryzys plęśclar stwa łódzkleg-o. 

wym. Niemniejszym zadowoleniem 
napawa mnie utworzenie sekcji pięś­
·ciarskiej w AZS. Ale Łódź - to 
Włókniarz, który, niestety, nie umie 
należycie reprezentować na.s.zego 
miasta. Bralk organizacji, brak diziala 
czy sportowych daje się we Włókni.a 
rzu dotkliwie we znaki. 

BOKS. Widzew - Budowlanl, mecz 
towarzyski w hali na Widzewie, qodzi­
na 17. N AD czjrrn będziecie radzili? -

- pytamy trenera Kona:raew 
sldego. 

- Och! Tematu nie zabraknie. 
Zbyt wiele nagromadziło !>ię spraw, 
wymagających załatwienia. Jesteś­
my odpowiedZJialni częściowo za stan 
boksu łódzkiego i chociaż chcemy 
zrobić wiele, natrafiamy na wielkie 
trudności. 

- Jakież to? 
- Przede wszystkim - zrzesze-

nia. Przykro mi, lecz muszę stwier­
dzić, że pracują one źle, bo nie da­
ją wytycznych sekcjom wyczyno­
wym. Żeby sekcje miały możliwoś­
ci rozwoju, trzeba stworzyć im od­
p~nie warunki. Brak aktywu 
i właściwego kierownictwa daje się 
we znaki. Całą robotę spycha się 

Porażkę 1:5 
poniósł Włókniarz 
w spotkaniu 
z Kolejarzem 

Wczoraj na lodowisku Włókniarza 
rozpoczął się turniej hokejowy, ma­
jący ustalić kolejność miejsc w mi­
strzostwach Polski od 5 do 8. 
Padający bez przerwy śnieg spra­

wił organizatorom wiele kłopotu. 
Stąd dość znaczne opóźnienie w roz­
poczęciu zawodów. W akcji usuwania 
śniegu ochotniczo wzięli udział ko­
szykarze Włókniarza: Kozłowski, 
Smigielski, Michalski, pomagając ro 
botnikom. 

Panowanie nad krążkiem było w 
tych warunkach wysoce utrudnione. 
Jako pierwszy rozegrano mecz Włók­
niarz - Kolejarz. Drużyna łódzka 
bez wysłanych na obóz do Zakopane 
go Szkupa i Filipiaka, stanowiących 
jej trzon, okazała się zbyt słaba, że­
by nawiązać walkę z Kolejarzem, 
szybszym i lepszym technicznie. 

Po słabej i bezbramkowej pierw­
szej tercji tempo gry wzrosło. Prze­
waga Kolejarza była wyraźna. Rezul 
tatem jej są bramki uzyskane prze? 
Osmańskiego, Kukawkę, Dybowskie 
<:(o. Głowińskiego i Ramanowskiego 
Włókniarz zdołał si~ zrewanżować 
jedynym skutecznym strzałem odda 
nym przez Pruszkiewicza. Wynik 
5:1 (0:0, 2:0, 3:1) dla Kolejarza. 
Dziś Włókniarz grać będzie o godz. 

19 z Budowlanymi. 
* • * W drugim meczu turnieju hokejo-

wego reprezentacja Ogniwa wygra­
ła zasłużenie z Budowlanymi 2:1 (0:0 
2:1, 0:0). Szalejąra zamfeć śnieżna 
nieco zmalała i gra stała się łatwiej­
sza, szybsza i na lepszym poziomiE 
'liż w meczu Kolejarz - Włókniarz 
Decyzja zapadla w drugiej tercji. gdy 
'.)gniwo zdobyło 2 bramki ze strza­
łu Korzeniaka i Samczvńskiego, zaś 
honorowy punkt dla Budowlanych 
•trzelił Szmajda. 

na barki trenerów, no bo to przecież 
płatny funkc~:>na.riu&z ..• A my je­
steśmy tylko od szkolenia. Stroną 
organizacyjną i sportową muszą się 
zająć zrzeszenia. 
żeby pobudzić młodzież do upra­

wiania boksu, trzeba stw~rzyć współ 
zawodnictwo przez częstsze urządza 
nie zawodów bokserskich. A to wy 
maga dobrze opracowanego planu. 

Zrzeszenia wołają: dajcie nam wy 
czynowców! A co same robią? 

- Jaki jest powód upad'ku boksu 
w Łodzi? 

- Bardro prosty. Tak wielkie ba 
zy ludzkie jak zakłady im. Stalina, 
im. Dzierżyń.Slkiego, a ostatnio na­
wet i zakłady im. Marchlewskiego, 
które w historiii boksu łódzkiego 
dały tyle nieprzeciętnych bokserów, 
są nie wykorzystane. Tam boks śpi. 
Dużo się mówi, a bardzo mało robi. 
Czy zrzeszenia pomyślały o tym, że 
w tych zakładach nie ma ani jednej 
sali, w której młodzież mogłaby tre 
nować? Trenerzy są bezsilni. 

- A czy istnieją możliwości po­
dźwignięcia poziomu naszego pięś­
ciarstwa? 

- Ależ oczywiście! Materiał jest 
b. dobry. Spotkałem w Łodzi dużo 
utalentowanej młodzieży, nad którą 
trzeba popracować. Przy ocipowied 
ni<:h warunkach treningu rokuje ona 
wielką przyszłość. Wierzę w to, że 
kiedyś doczekamy się z niej bokse­
rów dużej klasy. 

- W jakich zrzeszeniach boks jest 
obecnie najlepiej postawiony? 

- Chyba w Gwardii i GWKS. N3 
sali treningowej Gwardii niemal 
zawsze zastaniemy co najmniej 20 
ćwiczących. Ogniwo miało b. dobre 
zadatki, lecz przerzuciło sekcję swą 
do Pa.bianic, ale to nie dało oczeki­
wanego wyniku i dziś w łódzkim 
Ogniwie boksu nie ma tak samo jak 
w Spójni i Unil. Pierwsze kroki 
zaczyna stawiać Stal, która naresz- j 
cie pomyślała o sporcie wyczyoo-

Przykład dla innych 

A więc, czy dobrze zrozu~ia­
łem: wszystko zależy od organiza­
cji? 

Naturalnie. Bez należytej or­
ganizacji do niczego nie dojdziemy. 
Pozostawmy trenerom szkolenie, lecz 
stwórzmy im i młodzieży, która gar­
nie się do boksu, odpowiednie wa­
runki To jest zadanie zrzeszeń. 
Gdy je spełnią - niedługo będą 
musiały czekać na wyczynowców, o 
których tak się dopominają. 

Na ringu w Kutnie 
ćwierć i półfinały 
mistrzostw woi. łódzkiego 

lndywldualne mistrzostwa pięściar­
skie woj. łódzkieqo odbędą się w so­
botę I niedzielę 14 i 15 bm. w Kut· 
nie. Będą k> ćwierć i półfinały. W za. 
wodach w Kutnie weźmie udział oko­
ło 60 bokserów • 

Finał rozeqrany zostanie w Piotr­
kowie 8 marca. W ten sposób wyło· 
ni się reprezentację woj. łódzkieqo 
na mistrzc>stwa Polski, które odbędą 
się w Poznaniu w dniach 21-23 
marca. 

• • • 
Zawody pięściarskie .o Puchar Miast 

rozpoczną się 22 bm. Trzeba zazna· 
czyć, że pięściarze walczący w dru­
żynach łiqowych nie będą brali w 
nich udziału. 

Wo/. łódzkie zaliczono do li ąrupy, 
w skład której wchodzi 18 drużyn. 

W pierwszym terminie Pabianice 
walczyć będą w Kłodzku, t.ódż - w 
Gliwicach, Ostrów Wlkp. - w Kutnie, 
a Kalisz - w Tomaszowie Maz. Na­
qrodą dla drużyny, która w qruple 
tej zajmie pierwsze miejsce, będzie 
f~~~ar ufundowany przez WKKF -

SZF.:RMIERKA. Czwórmecz Poznań -
- Szczecin - Gdańsk - Łódź o PU• 
char Miast w sali MDK, qodzina 16. 

HOKEJ. Zawody o mistrzostwo Polskl 
na lodowisku przy Al. Unii. qocizina 17: 
Kolejarz - Oqn1wo, qodzina • 9: Bu­
dowlani - Wlókniarz. 

NIEDZIELA 

SZACHY. Oqniwo - Spójnia (Kraków), 
drużynowe mistrzostwa Polski, sala 
przy ul Zakątnej, ąodz. 11. 

TENIS STOt OWY. Spójnia - Budo,w· 
lani (Białystok), drużynowe mistrzostwa 
Polski, w sali Spójni, qodzina 11. 

BOKS. CWKS - Gwardia (Gdańsk) o 
mistrzostwo I llqi, hala na Widzewie, 
ąodzina 12. 

SZERMIERKA. Oruql dzień czwórme­
czu Poznań - Szczecin - Gdańsk 
- Łódź, sala MDK, qodz. 1 O I 17. 

HOKEJ. Mistrzostwa Polski na lodo­
wisku przy Al. Unii, qodzina 17: Kole­
jarz - Budowlani, qodz. 19: Oqniwo -
Włókriarz. 

NARCIARSTWO. Zawody klasyfikacyJ· 
ne i bieqi patrmowe w Łaqiewnlkach. 
Start o qodzinie 11. 

Zimowe marsze patrolowe DOSZ w 
Parku Poniatowskieqo. Start o ąodzi· 
nie 10. 

W Katowicach sensacja I 

AZS (łódź) 
pokonał CWKS 

W trzecim dniu finałowych rozqry· 
wek o Puchar Polski w siatkówce męż· 
czyzn nie obyło się bez niespodzianek. 
Obro•ica Pucharu i zdecydowany fawo­
ryt rozqrywek, CWKS przeqrał nieocze• 
kiwanie z zespc/em łódzkieqo AZ~-u. 
który w dotychczasowych meczach po­
niósł same porażki. 

Gwardia (Gdańsk) po wczorajszym 
zwycięstwie nad Gwardią (W-wa) odnio­
sła druqie z kolei zwycięstwo nad 
Gwardią z Wrocławia l stała się nie· 
oczekiwanie Jednym z kandydatów do 
zdobycia Pucharu. 

Wyniki piątkowych spotkań były na­
stępujące: Gwardia (Gdańsk) - Gwar• 
dia (Wrocław) 3:1 (15:12, 15:7, 12:15, 
15:13). AZS (Łódź) - CWKS 3:1 (12:15, 
15:13, 15:12, 15:13), AZS-AWF - Ciwal'· 
dla (Warszawa) 3:0 (15:2, 15:10, 15:7). 

Po trzecim dniu turnieju na czele 
tabeli znajduje się AZS-A WF przed 
Gwardią (Gdańsk) i CWKS. Wszystkie 
te zespoły mają po dwa zwycięstwa. 

Polska Węgry 

Spartakiada w Rudzie Pab. 
w łyżwiarstwie 

W dniach 28 lu tego - 2. III. br. roze 
grane zostanie w Zakopanem między­
państwowe spotkanie w jeździe szyb 
!dej na lodzie między reprezentacja­
mi Polski i Węgier. dobrQ propagandą sportu i kultury łizycznei Reprezentacje Polski ł Węgier spot 
kają się również w Katowicach, gdzie 
odbędzie się w dniach 6-8 marca 
międzypaństwowy mecz w jeździe fi 
gurowej na lodzie. 

W Rud:ńe Pabianickiej pneprowadza I 
na jest obecnie Spartakiada zimowa z 
udziałem sportowców zamieszkujących 
tę dzielnicę Lodzi. Spartakiadę zorg-a­
nizowal Zarząd Dzielnicowy ZMP wraz 
z Kołem Sportowym przy ZPB Im. Ar· 
mil Ludowej. Obejmuje ona boks, nar· 
clarstwo1 tenis stołowy, łyżwiarstwo, sza 
chy I siatkówkę. 

Nie ulega kwestii, te nrządzenle ta­
k.lej Spartakia<ly jeszcze bardziej spo· 
pular;vzuje sport I kulturę fizyczną. D~ 
ona młodzieży Rudy Pabianickiej moż· 
ność zmierzenia swoich sil w poszcze­
.gólnych konkurencjach. 

W Spartakiadzie bierze udział ponad 
200 zawodników ze wszy>tkich kół spor­
towych przy zakładach pracy, szkołach. 

Po uroczystym otwarciu lg-rzysk roze­
g-rano biegi patrolowe. z powodu zbyt 
malej Ilości śniegu, startowało tylko 6 
zespołów. zwyciężył patrol KS 1m. Ar p · k · · 
mit Ludowej I, przed II zespolem teg-oż raCOWn/Cy pOSZU /Wani 
kola oraz Domem Dziecka. Wykwallf!kowanych pracowników, ml-
Następnie odbyły się eliminacje w tor strzów przędzalniczych na samoprząśnice 

nleJu szachowym (drużynowym), w któ- wózkowe, mistrzów zgrzebnych. pomoc 
rym bierze odział 50 zawodnll<ów z 5 manipulanta. śrubowników zatrudnią na­
kól sportowych. · rychmiast Zakłady Przemysłu Welniane­

W turnieju tenisa stoloWe$O, w któ· ~o Im. M. Kasprzaka w Lodzi, ul. Łąko­
rym startuje 18 drużyn z 8 kół sporto· wa n. Zglo~zenla przylmu1e codziennie 
wych, również odbyły się już gry ell· >ekcja personalna w godz. 8.30 do 15.' 
mlnacyjne. 330-K 

_. ...................................................................................................................... ---------------------------------------------

Wiele już razy solennie sobie obiecywał, 
ze przy pierwszej sposobności z taką s'.łą 
wygarnie prawdę Zenonowi, że tamten 
zadrży. Lecz gdy usłyszał Kazka, znowu 
pierwszym odruchem była odmowa, ch-=iał 
umknąć „szefowi". Dopiero po kilku mi­
nutach przemógł lęk, przemógł 'W dwó.ina­
s6b, brutalnie, wobec samego si~bie, gdyż 
nie chciał być tchórzem. Pójdzie i powie 
tamtemu wszystko. Lecz trudno to bvło 
wyjaśnić Jackowi. Takie motywy kryją 
się w każdym głęboko, zresztą Siwicki i 
tak by td brawury nie zroztJmiał a;n.i me 
pochwalił. 

Jacek był zły na szaleńczy up6r przy­
jaciela. Żadne jego argumenty nie pomo­
gły. Wola Marka była niewzruszona. W 
ferworze sporu na myśl nie przyszło im 
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uzgodnić godzin wezwania. Przy poże­
gnan.iu Jacek oświadczył, że on się rue 
stawi. 

Lecz w drodze powrotnej ta decyzja 
przybrała odmienny kształt. Nie wystar­
czyła. Należało bowiem ratować Marka 
- choć szaleniec, nie wolno było zosta­
wić go na pastwę, a Jacka nurtowała 
myśl złowieszcza, że nie dla igraszki Ze­
.non zwoływał ich na wiecz6r. 

Na Barskiej Jacek zastał Zbycha. 

- U ciebie też byli? 
- Byił Lutek. - ·zbych miał pełne o-

czy łez. - Przyjść mi kazał na Ortuń­
ską na si6dmą wiecz6r„. 

Na sz6stą. 
- Kazał na siódmą. 

- Pomyliłeś się... Markowi też kaz:ali 
przyjść. 

P6jdziesz? 
A ty? 
Ja, jak wy.„ 
My rozmaicie. Rze-cn"Wiście. Marek 

idzie, a ja nie. Zresztą... Marek kazał ci 
powiedzieć, żebyś nie przychodził. Rze­
czywiście .. Ja też nie idę. 

- Marek tak kazał? 
- Aha - Jacek kłamał. Myślał: „Po 

co niepotrzebnie narażać Zbycha? Wy­
starczv jeden". 

- To ja nie p6jdę - ucieszył się ma­
ły. 

Odprawiwszy Zbycha Jacek pognał do 
komisariatu. To był jedyny możliwy ra­
tunek. Obowiązywały zresztą konsekwen 
cje poprzednich decyzji, a to mogła być 
ostatnia szansa spotkania Zenona. Za dwa 
dzieścia sz6sta auto z uzbrofonYmi mili­
cjantami 1 porucznikiem wyjechało na 
Czerniak6w. Jacek był z nimi. 

Samoch6d zostawili za najbliższym ro­
giem Ortuńskiej. Dalej szli pieszo. Wtedy 
usłyszeli strzały. -- ~ .............. 

N\e. Zb"ych ·nie pomylił się. Zenon rze-

czywiście kazał mu stawie się dopiero o 
si6dmej. Markowi zaś o piątej. Godzinę 
na jednego - zupełnie wystarczy. 

„Szef' likwidował swe sprawy. Poja­
wienie się w jego mieszkaniu władz bez­
pieczeństwa było ostrym syghałem alar­
mowvm. Trzeba było mimo kłopotów 
pieniężnych ..:_ wszystko zbiegało się fa­
talnie - uciekać i to możliwie daleko. 
Przedtem jednak chciał porachować się z 

I chłopcami z ulicy Bar~kid. Rozmiłowany 

I
' w efektownych gestach, zamierzał zemstę 
swą wykonać z pełnym solenclorem. By 
było o czym opowiach. ć. Wykolejeniec za 
tracił w tei chwili, jak to często się zda-
rza, nie tylko poczucie rzeczywistości, ale 
również własnego bezpieczeństwa. Jeden 
z kamratów odmówił 11~ziału w tej histo­
rii, uważając ją za Jekkomvślne na-raża­
nie się w ostatnich chwilach.' Po co ta ko­
media? To ·samo można zrobić inaczej ci­
szej. - Jak Pan B6g chce kogo pok~rać, 
to mu rozum odbiera ... - lapidarnie oce­
nił ,pomysł Zenona, kt6ry jednak planów 
swych nie poniechał; z całą premedyta­
cją właśnie Kazka skierował po Marka. 
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